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1
i  a a t e i a o f m a  P o l s k i .

i.
K r a k ó w ,  11 października.

(k . s .)  Ułamki czterech stronnictw  w arszaw ­
skich : narodow ych  dem okratów , realistów  i
d w óch  stronnictw  —  pGżal się Boże —  postę­
p ow ych , stanęły na początku  w o jn y  na sta­
now isku, że należy  sprzy jać R osy  i, poniew aż 
zw ycięska  R osy a odbierze Prusom  Poznańskie 
i  Gdańsk, a A ustryi G alicyę i skupionej w  ten 
sposób p od  berłem  R om anow a całości ziem p o l­
skich  da  sam orząd, a ja k  pow iedział n iedaw no 
pan  D m ow ski —  „m oże i coś w ięce j11.

J a k  w idzim y „o ry en ta cy a 11 jasna i prosta. 
TaK prosta, że aż żal bierze tego  papieru, k tóry  
zepsuto i tych  język ów , k tóre  sobie postrzępio- 

,no, w tłacza jąc to  g łębok ie  „w skazanie11 w  g ło - 
w y  burzuazyi w arszaw skiej. Istn ieją  w  zjaw i­
sku tej „o ry en ta cy i11 dw a problem y: problem  
je j ob jek lyw n ej słuszności i problem  je j naro 
d ow o-sub jek tyw n ego uzasadnienia. Zajm ę się 
dzisiaj tym  pierw szym .

Jak  się przedstaw ia strona fak tyczn a  ende 
cko-rca lisfyczn o-postępow ej oryen tacy i?

Jak  w idzim y z p rzytoczon ej w yżej k on cep ­
c j i ,  podstaw ę je j stanow i stary postu lat p o l­
skiej m yśli po lityczn ej, a b y  ca łość  ziem. polskich 
znalazła się pod  jednym  kapeluszem . D laczego 
jedn ak  w ym ienieni p o lity cy  w arszaw scy upodo 
b a b  sobie w łaśnie —  czapkę m oskiewską, pod  
k tórą  pragnęliby  zobaczyć nie ty lk o  Poznań 
G dańsk, lecz także L w ów  i K ra k ów ? Oto d la ­
tego, że w yobrazili sobie, iż z pośród  Kiemiec. 
i  R osy i —  A ustryi oni nie raczą liczy ć  —  R o- 
sy;t jest słabszą, w ięc mniej n iebezpieczną. Ja ­
k o  słabsza, R-osjra będzie musiała bardziej liczyć 
się z fra w a m i i żądaniam i P olaków , w ięc  nie 
O lk o  da  I o lsce sam orząd, ale g o  także nie 
będzie  próbow ała  odebrać. T o jest k ośc iec  ar­
gum entowy’ tej m oskalofilsk iej oryentacy i, k tó ­
ry  rzeczn icy  je j przjrozdabiają w  frazeologię 
słow iańską, a  ostatnio także w  eu ropejsko-ku l 
turalną, tw ierdząc zgodnie z ogłupiałym i szo­
w inistam i francuskim i, że obecn a  w ojn a  toczy  
się przeciw  —  „barbarzyństw u11 germ ańskiem u..

K ryteryum  w yboru  m iędzy Niem cam i a  E o- 
syą, którem  jest je j „s ła b szość11 —  jest zupeł­
nie niedorzecznem . Bo skoro  raz stajem y 
na tern bcznadziejnem  stanow isku, że ani ze 
strony R osyi, ani ze strony N iem iec nie m oże 
m y  się n iczego  spodziew ać, to dalsze pocie  
szanie się tem. że jedn ak  E osya  jest. słabszą 
niż N iem cy, nie m a żadnego sensu. B yłaby 
to  log ik a  człow ieka  bezbronnego, k tó iy , na 
padn ięty  przez dw óch  zb ó jców , jed n ego  z m ło­
tem  żelaznymi, dru giego  z k łon icą  w  ręce, za 
czą łb y  szukać ratunku u te g o  z k łon icą , po 
n iew aż k łon ica  jest słabszą, niż m łot żelazny....

E o y a  jest niew ątpliw ie słabszą, niz N emcy 
ale bynajm niej nie w  stosunku do nas. Nie 
ty lk o  bow iem  ca ła  przeszłość, ale jeszcze bar­
dzie j teraźniejszość ca łego  zaboru rosyjsk iego 
d ow odzi, że Rosym m a d ość  siły  nie ty lk o  aby 
nas gn ęb ić i rozw ój nasz tam ow ać, ale co  wię 
ce j, a b y  nas dem oralizow ać i doszczętn ie ogłu  
p iać , jak  to  w idzim y w  sam ym  fak cie  m ożłi 
w ości pojaw ian ia  się takich endecko-realistycz 
no-postępow yeh  „o iy e n ta c y j11....

jąeej d o  zacieśnienia teg o  sam orządu i stopnio­
w ego jeg o  zniesienia na rzecz dotychczasow ej 
centra listyczno-un ifikacyjnej polityk i.

Przedcw szjm tkiem  argument psych olog iczn y , 
losyn , która  prow adzi obecną w ojnę, jest R o- 

syą nacyonalistyczno-reakcyjną, op ierającą  się 
na znanym  program ie: praw osław ia, sam o­
dzierżaw ia i n arodow ości oczyw iście  rosy jsk iej. 
Z w ycięstw o R osy i b y łob y  niesł)’ chanj’ m tryum ­
fem tego  w łaśnie program u, w  k tórym  niem a 
m iejsca na żadne sam orządy, k tó ry  w yklucza 
poprostu w szelk ie praw a ob cych  narodow ości, 
tw ierdząc, że w szystkie one pow inn y  zlać się —  
w  rosyjsk iem  m orzu.... Potrzeba istotnie być 
a lbo głupcem , albo zgoła  czemś jeszcze g or ­
szeni, a b y  rozum ow ać, że jak iś program  po li­
tyczn y  d latego odnosi zw ycięstw o, ab y  się 
zm ienić w  sw oją  —  antytezę....

Tryum f nacyonalizniu  rosy jsk iego , k tóry  na 
dzisiejszym  poziom ie ku ltury  rosy jsk ie j jest p o ­
prostu ludożerczym , b y łb y  p o  zw ycięstw ie R o ­
syi tak  w ielkim , że niema siły , k tóraby  dążenia 
unifikacyjne teg o  nacyonalizniu  m ogła  ograni 
czyć. A  przecież bez tak iego  ograniczenia 
tych  w łaśnie typ ow ych  dążeń nacjronalistycz 
n ych  nie m ogłoby bjTć mow-y o  jakiem ś uznaniu 
praw’ Polsk i ja k o  ca łości n arodow o i kultural­
nie odm iennej. R osya , k tórej olbrzym ie zw y­
cięstw o, —  bo m usiałoby ono t y ć  olbrzy- 
miem, —  potw ierdziłoby  słuszność rządzących  
nią dzisiaj zasad despotyzm u i skrajnego na- 
cyonalizm u, stałaby się państwem  k rań cow o re 
akcyjnem . P otrzeba znać h iatoiyę panow ania 
M ikołaja  I, ab y  m ódz nabrać przybliżonego 
przynajm niej w yobrażen ia  o tem, na jak ie  to za 
w rotne wyżym jr p y ch y  i pew ności siebie w zbi­
łaby  się wówmzas „tryu m fu jąca  m oskiew ska 
Świnia11, że u ży ję  słynnego w yrażen ia  Mereż- 
kow’sk iego. K ancelarya  Sazonowa m ogłaby 
jeszcze ca ły  tuzin rozm aitych  m anifestów  do 
P olaków  napisać d la użytku  rosy jsk iego  gene 
l-ałissimusa. N ie ty lk o  u lice W arszaw y, ale 
także ulice L w ow a  m og ły b y  b y ć  term m anife­
stami od g ó ry  d o  dołu  zalepione, to jedn ak  na- 
eyonalistyczna  R osya  pozosta łaby  tem, czem 
ją  zrobiło zw ycięstw o....

Dzisiaj w iadom o już, że rząd rosy jsk i na dłu ­
go jeszcze przedtem , zanim w ysła ł skrytobój 
ców  z B elgradu do Sarajew a, ju ż  rozpoczą ł by ł 
m obilizacyę. Już w  kw ietniu  i m aju zaczęto 
ściągać s y b c y je k ie  pu łk i na zachód. W ięc R o­
sya p rzygotow yw a ła  się d o  w ojn y . W  Peters­
burgu urzędowmł D elcassć, k tó ry  p od obn o  na 
kłaniał rząd rosy jsk i d o  ustępstw  na rzecz P o l­
ski. A  jed n ak  mimo ty cli przygotow ań  d o  o l­
brzym iej w o jn y  i m im o p r o te k c ji  Delcassćtyo 
rząd rosyjsk i nie z d o b ji  się w obec P o lak ów  nie 
ty lko  na żadne ustępstw o, ale nawet na speł 
n iem o danych już zobow iązań. Jeszcze w  czer­
wcu R ada  państw o odrzuciła  p o  raz drugi p ro­
jekt rosy jsk iego  sam orządu dla m iast K rólestw a 
P olsk iego. I znow u pow tórzę, że potrzeba b y ć  
skończonym  głupcem  albo czem ś znacznie g o r ­
szeni, a b y  m yśleć i chcieć, aby  także drudzy 
m yśleli, że R osy a  zw ycięska  nią ty lk o  da nam 
to, czego  nie dala, p rzygotow u ją c się dopiero 
do w o jn y , ale jeszcze  —  „c o ś  w ięcej .

W iem y, że S ynod  petersburski og łosił obecną 
w ojnę ja k o  świętą w ojn ę  praw osław ia z w szel­
k iego gatunku „bezbożn ikam i11 katolick im i i in ­
nym i. W e w szystk ich  cerkw iach  rosyjsk ich  od 
W ładyw ostoku  po W arszaw ę pop i ro sy jscy  w y- 

C zy jed n ak  R osya  m oże dać P olsce sam orząd jłasza ją  kazania, w zyw ając wiernycli d o  w o jn y  
i  c zy  m oże g o  w  przj-szłości uszanow ać? Sze- w  obron ie św iętego prawosławna, przedstaw ia- 
reg  zupełnie n ieodpartych  argum entów  prze- ją o  ją  jak o  p och ód  k rzyżow y  praw osław ia prze­
m aw ia za tem , że g d y b y  nawet rząd rosy jsk i 
zd o b y ł się na ten akt spraw iedliw ości elem en­
tarnej wmbec Polaków ’, to  ju ż  w  najbliższej 
przyszłości m usiałby p ow rócić  do polityk i ana­
lo g iczn e j z je g o  polityk ą  finlandzką, zn.ierza-

Rzjrm i jeg o  ducha, P olsce  należącej każdą m y­
ślą sw ują d o  tego zn ienaw idzonego i „zgn iłe ­
g o 11 zachodu, k tóry  właśnie legł u stóp zw y­
cięsk iego nacjronalizm u i  praw osław ia rosy j­
skiego....

N ie, zaiste potrzeba samemu stanąć na g ło ­

wie i to zupełnie pustej, aby w  ten sposób na 
g łow ie  staw iać najniem ożliw szą rzeczyw istość.

A le  to  bjm ajm niej nie w szjrstkie argum enty 
i nie najw ażniejsze przeciw’  —  endecko-reali- 
styczn o-posiępow ej o iy e n ta c ji .

Dalsze przedstaw ię niebaw em .

Upaelek Antwer]
(Tełegramy c. k. Biura korespondencyjnego.)

Berlin, 11 października.
Sztab generalny donosi:
Wielka kwatera wojenna, 10 października godz. 11 przed południem:
Cala twierdza Antwerpii łącznie z  wszystkimi fortami znajduje się w naszem posiadairu.

p r s s y .
Berlin, 11 października.

Dzienniki om aw iają upadek  A ntw erpii i znaczenie strategiczne zd ob ytego  miasta. 
„D eutsche T a gcsztg .11 pisze: Upadek A ntw erpii udowadnia, że N iem com  w ystarcza  za jąć  jeden  
odcinek, ab y  i re-siz-t.ę rozległej tw ierdzy zburzyć m orderczym  ogniem . Zw olenie A ntw erpii w  
jedetra-sm d olach  zapow iada także zw alenie Paryża. U padek A ntw erpii d o ty k a  n ie  ty lk o  B el­
gię, a le także, i  to  ja k  na jdotk liw iej, A nglię, k tóra  z Antwerpii -uczjmić ch-oiała p rzyczó łek  m o­
stow y, celem  ataku na lew e skrzyd ło  N iem ców  lub ich ty ty . B e lg ijszy cy  l ie z jii  <n» p om oc ian- 

, która  okazała się b ez  w artości i n ie  zapob ieg ła  upadkow i Antw erpii.

rządzącej linii Hohenzollernów. Matka jego, Jó­
zefa, była z domu księżniczką bacieńską.

Jak wiadomo, krół Karol był od dłuższego czasu 
ciężko chory na skira w żołądku. Małżeństwo je­
go było bezdzietne, dla tego adoptował swego bra­
tanka., księcia F e r d y n a n d a  Wiktora Alberta, 
syna starszego swojego brata. Książę Ferdynand 
uznany został dekretem króla Karola z 18 marca 
18S9 r. księciem Rumunii, i temsamem następcą 
tronu. On też wTstępuje obecnie na tron Rumunii. 
Urodził się 24 kwietnia 1865 r. Ożenił się z Ma- 
ryą, księżniczką Sacksen-Koburg-Gotka.

k r ó l a  K a r o l a  

r u m u f i s k i e g o .
W czora j po południu  otrzymaliśm y z Biura 

K orespon den cy jn ego następującą depeszę:
Bukareszt, 10 października. 

K r ó l  K a r o l  z m a r ł  d z i s i a j  r a n o .

ci w innow iercom . A  teraz w yobraźm y sobie, 
j że p o  zw ycięstw ie, odn iesion em , w  tej praw o- 
'sławmej wTojn ie, R osy a  da je  nagle sam orząd, 
czy  „c o ś  w ięce j11 naw et —  kom u? K atolick ie j 
P olsce, P olsce  reprezentu jącej tak  świetnie

G dy A leksander Cuza, książę Rumunii zo 
stał przez zapivysiężonych  dnia 23 lutego 1866 
roku oba.lonj’ , parlam ent rumuński na wm'o'sek 
tym czasow ego rządu w ybrał księciem  hrabiego 
Ulandryi. brata króla  belg ijsk iego. Hrabia Flan- 
dryi w yboru  nie przjęjął, a' w tedy  zarządzono 
g łosow anie ludowm  Naród w ybrał prawie je ­
dnogłośnie ks. K arola Ilohenzollern-Siginarin- 
gen, k tóry  dnia 22 m aja 186G r. od b j’1 w jazd  
do Bukaresztu.

W stąpienie jeg o  na tron stało się początkiem  
now ej ery  dla Rumunii. Z początku  by ła  w 
kraju silna a-gilacya przcciwdco księciu K a ro­
lowa, k tó ry  naw’et- chcia ł zrzec się tronu. W o j­
na rosy jsk o-lu reck a  wr r. 1877 i 1878 by ła  pró­
bą żywmtności państwa rum uńskiego. Dawanej 
podczas wmjen z Turcjm , za jm ow ała  R osya  
Rumunię, którą  rządzili generałow ie rosjęjscy. 
P odczas w ojn y  w roku 187 / ośw iadezjd  rząd 
rumuński, że nie pozw ali traktowmć Rumm. .i, 
jako kraju przechodow’ego d la armii rosy jsk iej. 
Rząd rosy jsk i zawarł wTedy z rządem  rumuń­
skim u m ow ą  m ocą której otrzym ał wpraw dzie 
prawm przceliodu dla w ojsk  rosyjsk ich , ale zo ­
bow iązał się szanow ać ca łość  i n iepod ległość 
Rumunii.

Zamian Roiy-anio przybyli mad Dunaj, rząd  ru- 
muńsild logłoisił 'Zupełną n iezaw isłość Rumu- 

i nii od  Tti-rcyi i  wstrzym ał w jy ła tę  haraczu, 
Jktóry Rum unia uiszczała, jak o  lenniczka, P orty . 
Gity R osyanie  pod  Plewmą znaleźli się w  groź- 
nom położeniu , naczelny w’ód;z ich  wr. ks. i f :- 
k oła j, zwu-óclł aśę <o pomo-c d o  ks. K arola. A r­
mia rum uńska -zadecydowała o  zdobjm iu P lew ­
my. Za tę jKimio-c Rumunia, m usiała w iarołom ­
nej R o s j i  jod-stąpie Bcsarabię, za którą, o trzy -

OJNA,

uznały n iezależność R um m  ii, k ióra przystąpiła 
d o  p racy  nad. ugruntow aniem  sw oje j państw o 
w ości.

W  roku 1881 parlam ent pow zią ł uchwale, 
m ocą  której Rum unia og łoszon a  -/.ostała 'kró­
lestwem , a w r. 1885 k ościół.rum uńsk i sta ł się 
nie-zależnjin. W  ciągu  łat n ow e królestw o p o ­
zyska ło  sobie w  Europie szacunek i zaufanie. 
Pom na na wiarolo-mstwo R osy i, Rum unia sta­
nęła po stron ie  trójpm jm ńerza i w  ostatnich 
czasacli m im o silnych  pokus zachowała, neutral­
ność.

K ról K arol iswoimi ścM-e ko.nst,j’ t.ucjrjuyini 
rządam i pozyskał sob ie  miło-ść narodu, k tóry  
nie skąpił ozn a k  -swojego przyw iązania, gd y  d. 
22 m aja 1891 r. król iob-cbodził roczn icę  25-let- 
nieh rządów  -swoich. Silne -sf-anowisko Rumunii 
okazało  si-ę p o  -drugiej w o jn ie  bałkańskiej, -gdy 
Rum unia p-rajTWOwadziła do skutku traktat bu­
kareszteński.

P odczas -obecnej wmjny R osya  i Fran-cjm pra­
gn ęły  w-szystkiemi siłami -skłonić Rumunię do 
zbrojnego w ystąpienia przeciw  A ustryi, ale bez­
skutecznie. Rum unia -zachowruje ścisłą neutral­
ność"'

Jeżeli Rum unia zd o ła ła  -rozwinąć s ię  tak  p o ­
m yślnie, to  zm arły k ró l ma wr tom  lw ią część 
zasług.

O czj’ w iście dzisia j, w łaśnie z  pow odu  zgonu 
króla  K arola, w y łon i -się n iew ątpliw ie k w estjra 
dalszego- stanow iska Runinnu -wobec R o s j i  z 
je-due-j, a trójprzjnniorza z  d łu g ie j strony. 
V ,'prawdzie następca króla  -Karola, a  dzisiaj już 
k ró l Rumunii, zapew nił b y ł stanow czo, że  jest 
zwolennikiem  neutralności Rum unii owobec 
państw w  w ir w o jn y  w ciągn iętych , —  mimoćo 
n ie  braicnie Zapewnie w p ły w ów  i int-rj’g. ab y  
Rum unia dała -się przeciągnąć -na stronę R osyi.

N ajbliższe w ypadki dadzą odpow iedź na to 
pytanie, jak ie stanow isko -zajmie wdadca R u­
munii wwabec .burzj wmjennej, n a ok o ło  je g o  sza­
le jące j państwu.

Powrót cara  2 inspckcyi v/ajsk,
(Telegr. c. k. Biura koresp.)

Petersburg. 11 paździem -ka. 
(Przez Berlin.) Car powrócił do Carskiego 

Sioła. Wedle na-deszłych doniesień, wysłuchał 
car na polach wałki sprawozdań głównego do- 
wódzcy, jako też komendantów, generałów 
Rnzskiego i Iwanowa. Nadto odwiedził car 
twierdze: Równo, Brześć Litewski, Białystok,
Wilno i Osowiec. W Równem i Wilnie odwiedził 
rannych żołnierzy.

  1

T elegram p n e ra la  Dankfa.
„K oresponden z H erzog11 donosi:
Tow’arzj’ Stwo strzeleckie w  Insbruku w ysła ­

ło telegram  gratu lacy jny  do  generała D anlda, 
k tó iy  otrzym ał koronę żelazną. Generał Dankl 
odpow iedział następującym  telegram em :

„T o w a r y s tw u  strzeleckiem u dzięki i p ozdro­
wienie. I d z i e  m y  c a ł ą  s 1 1 ą- n a p r z ó d  

p o i i i o c  ą B o g  a w’ y  p  r z e. m y  n i  e 
; y  j a c i e 1 a. D o wresolego w idzenia się.1. 

P odpisano: D a n k l ,  generał k om iic j’ .

i z  
p r

Nowy o baz jeńców rosyjskich.
■ „K orrespondonz H erzog11 donosi:

W  m iejscow ości stjny jsk ie j K nittelfeld  pOj 
wrst;mie nowry  obóz dla jeńców’ ros j’ j?k icb . 20 
barakach, k tóre znajdują się w’ budow ie, bę ­
dzie pom icszczon j-cb  16.000 jeń ców .

Z.narly król K a r o l  urodził się 20 kwuetnia 
1839 r. w- Sigmaringen, jako syn księcia Karola 

mata. D o b ru d ż ę /P o  w ojn ie państwa europejsk ie!A ntoniego Holic-nzollcrn Sigmaringen z II nie-

Dzienniki czeskie przjm oszą now e zajm ują­
ce szczegó ły  o obecnem  położeniu  w  sto licy  
B ukow in jr. W ed łu g  re la c ją  zb iegów  z tego  
miasta, rosy jsk i w ojskow y kom endant miasta, 
generał Jcw’genij (? ) , na łożył z początku  na 
miasto k on trybu cyę  w  sumię G00.000 rubli, na 
prośby jednak starosty  i biskupa praw osław ­
nego R  e p t y , zn iżył ją  do sumj’  300.000 th- 
bli. Jednakże nie w’ypłacono i tej sumy, m ię­
dzy  obyw atelstw em  zebrano ty lk o  150.000 ru­
bli. A le w krótce  i ta k on treb u cya  została nrzcz 
generała zwTÓcona, poniew aż kom endant w/ojsk 

jaustryack ich , k t ó r e  z a j ę ł y  K a m i e n i e c  
P o d o l s k i  n a  P o d o l u  r o s j ą s k i e m ,  
zw rócił także kon trybu cyę , nałożoną p oczą t­
k ow o na to miasto.

R ządy  rosyjsk ie w  C zcri-iow eacli m ają  ten 
sam charakter, co  we L w ow ie. R ubel m a kurs 
3 K  20 h. Poniew aż brakuje d rob n jeh  pienię­
dzy’ , dwukoronówdd austiyack ie  rozcinają  la ­
dzie na p ołów k i i ćw iartk i(?). .Magistrat czernio-

ługimaminiaiiaimsiimEc:
•ssmuniBsas -y -am a

Podhajecka odysea.
2  Napisał L. G.

'Jesteśm y w reszcie za  rogatką  miasta. Trw oż- 
na m yśli pierzchają, bo oto już i zabudow ania 
d w orca  w idać zdaia i. wiele wozów’ zdążą  w tj m 
sam ym  kierunku, w ięc jasne, że ludzie tali 
śpieszą do ow ego „osta tn ieg o" i  „ jed jm eg o11 
pociągu .

L ecz  za m iastem  now e trudności w przepra­
w ie.

Na gościńcu  i po  polach  stoi tyle w ejska  
i  fur w ojennego trenu, że ledw ie k rok  za k ro ­
k iem  jech ać rnożemj’ . Naraz kazano nam sta­
nąć, a nasz gospodarz wulaje się w  rozm ow ę 
z żołnierzam i. Od nich dow iadujem y się, że 
czeka ją  tu na n iep rz jia cie la  i że trzeba pręd­
k o  uciekać, bo  lada chw ila zacznie się bitw a 
i będą „streliat11. M ów iąc to, żołnierz, pełen 
-animuszu, przjm irużjd jedno o k o  i trzym ając 
karabin na Jrast11, zrobił charakterystyczny 
ruch palcem , im itu jący spuszczanie karabino­
w eg o  kurka.

Na tę w iadom ość obie nasze tow arzyszki po- 
d róż j’  w  krzyk . Tam  w  dom u m atka sama zo­
stała", a  tu będą  strzelać, w ięc trzeba w racać, 
Bo M oskale jeszcze  m atkę zabiją... I obie w la­
ment.

O jciec zbladł, i krzyknął: —  Czego k rzy ­
czysz?  Zaraz, zaraz naw racam j’ !

'* —  J a k to?  —  wTrącilem —  a  na dw orzec 
mnie pan nie odw iezie, to przecie już tak  b li­
sko...

—  T o mnie n ic nie obchodzi, muszę w i‘a- 
Cać! —  to m ów iąc, z jechał przez niew ielki rów

na ściernisko i naw rócił, a nasze w alizki w j’ - 
rzucił na gościn iec i pojech a ł z pow rotem  do 
miasta.

Zostaliśm y na drodze w śród fur, sami, z cięż­
kim i pakunkam i, bezradni, opuszczeni, m iędzy 
miastem a dw orcom , a przed nami i za nami 
stoi kilkanaście ty s ię cy  w ojsk a  z armatami 
i b itw a m oże za K ik a  chwil się rozpocznie...

D o dw orca  jednak n iedaleko, w ięc trzeba 
sobie radzić. Zg-odzony za 2 k oron y  pachołek , 
przewiesza nasze w alizy  przez ramię i Zdąża­
m y na stacyę.

Zbliżam j’  się do celu, lecz cóż  to ?  D w orzec 
opustoszały, zam knięty, ż jrwrego ducha wr nim 
niema.

„O statn i11 i  „ je ć ty n j11 p oc ią g  -odszedł jeszcze 
ra.no o  godz 10, 'zostaw iając b il sobą  tysią ce  iza- 
w icdzioiw eh  am bitków , k tórym  iiro-czj*ścio z u- 
rzedow ych  „najiwa-rodajuicjsy.ych11 źródeł zarę­
czano, 'że pó jdzie  dop iero o  -czwartej p o  połu d ­
niu.

C o -tu rob ić?  Żadna fura nas w“ziąć nie chce, 
ch oćb y  m iejsce b y ło , każdem u się bow iem  zda­
je, -że z mniejszym, ciężarom  prędzej (ucieknie. 
P iechotą iś ć  nie sposób , b o  pakunki -zbj’ 1 cięż ­
k ie , n a  placu b o ju  stać  n ie  m ożem y...

P łacę  tedy  p ach ołk ow i jeszcze koronę i p ro ­
szę go , a b y  m i zaniósł rzec-zy d o  poblisk iego 
pałacu pana 0 ... w łaściciela  P odhajec. R ńszam y 
tam, a b y  u  zn a jom ego  pana w yprosić  bodaj 
jedn ego k on ik a  -dla ruszenia w  dalszą drogę. 
Sądziłem , że  ch oćb y m  -właściciela n ie  zastał, to  
tam będzie k toś  z  loficyalis-tów lub służby, k tó ­
ry  nam p o m o cy  nie odm ów i.

Zostaw iw szy  żonę p rzy  pakunkach w  bramie, 
idę przez w spaniały park  i  za jazd  d o  pańskiej

rezyden cjo . G łucho i pu sto  w’szędzie, ty lko  bar- 
w łste pawie, jak  -złów-różbne p u szcz jłd , drą się 
na ogrodzie .

W elw dzę d o  -otwartego na- ściężaj pałacu. Na 
Straży stoją  smutne dwa jam niki i bardzo ład.ny 
rasow y pies ow czarsk i/k tóry , obw ąehaw szy mnie, 
puszcza 'be-zkamie naprzód. Przechodzę przez 
w^szjtsitkie p o k o je  wspaniale urządzonej siedzi- 
b jr. n igdzie ż j  wej duszy. W  'olbrzjrmim, ja k  k o ­
ściół salonie, kosztow ne m eble z m ahoniów  i 
p-idisandrów k ry ją  -swoje plusze i  jedw abie pod  
drelichow ym i pokrywmami, a  przez w eneck ie 
okna, w ych od zące  na m orze kw iecistych  k o ­
bierców’, przelew ają -się złote  -strumienio rozra­
dow an ego sł-ońca i tysiącem  tęczow ych  barw  i 
od b łysk ów  -zawisają na w spaniałych  zw iercia­
dłach, poz łocisty ch  -pająkach i  kandelabrach. 
Lęk  mnie zd jął w  tom ozłu-conom pustkowiu, 
-bo czu ć tu jeszcze  tchnienie i dusze z żalem że ­
gn a jącego  -swą nmiłowmną siedzibę gospodarza, 
a  już znać na Każdjnn -kroku -zbrodniczą rękę 
grał)ież.y i rabunku.

Św iadczą -o tem powyryw-ane i rozrzucono p > 
p od łodze  -szuflady m isternych biurek, szaf i 
k antorków , otw arte w  ia-dalnym p ok o ju  
drzw iczk i kmisztowmie rzeźb 'on eg o  kredensu, 
na k tórym  z-ostawiono n iedopite flaszki starych  
win i kon iaków , porzucone na jpoidiodże zw/oje 
płótna, k tóre  znać uważ-ano za  rzecz m niej k o ­
sztow ną, pootw ierane na ściężaj sza fy  z  resztą 
jedw abnych  dam skich sukien, -obszytych m ister- 
nemi koronkam i.

Objąłem  jednym  rzutem  -okiem itę -całą b łysz­
czą cą  n iedolę  i  uciekłem  -co ż y w o  -z te j k oszto ­
w nej pustki, k tóra  przed godz.mą m oże jeszcze  
s łuży ła  k u  m iękiej w ygod z ie  m ożnego pana, 
rozbrzm iew ała gw arem , śm iechem , szczęściem

dom ow ego życia , -a obecnie stała  się jaskinią pi­
ratów , jutro zaś będzie hipem  najeźdźcy . Za 
k ilka dni blyszcizące park iety  wzorzyste, p o ­
sa d zk i zaścielą s ię  oarłogiem  śm ieci i gnoju , na 
m iękich pluszow ych  taboretach , puchach , w ez­
głow iach , rozp ierać się będzie w róg  spanoszo- 
ny, butn j’  i dum ny z  dom niem anego zwycięstwo!, 
w-koń-cu te  cacka, wspaniale m eble i b łyskotk i 
w  drzazgi się ro-zsjyią  i staną się pastwoą p ło­
mieni i  k artaczjo  I wrśród teg o  m orza barwd- 
s tj’ d i  kwdat.ów i -zieleni -cztery nagie, spękane 
ściany zapatrzą isię, jak by  (zdziwione d e n n y m i 
oczodołam i sw ych  n ieg d y  -okien n a  -zgliszcza i 
gruzj’  tego  skra.w-ka ziem i, k tó ry  w czora j jesz­
cze 'Oddychał pełnią życia , bogactw a , wesela, 
rodzinnego szczęścia.

T ak ie n y ś l i  cw a łow a ły  mi w’  g łow ie  w- po- 
wrrotmej drodze z  w span iałego zajazdu  d o  -bra­
m y. gdzie w’śrów  cien istych  świerków’ w  sm ut- 
nem  zam jdleniu na w alizach oczek iw ała  mnie 
biedna tow arzyszka  nm jej n iedoli. Nie rzekliśm j’  
słow-a, porołzim ieliśm y się oczam i, z  m iny mej 
odgu-dła, że n ic  nie w.sliórałcm.

łapad łem  jeszcze  na sąsiadujący’  z pałacem  
fołw-airk. U wrejscia  na straży  -stal -olbrzymi kun- 
d j ’ s, snąć n ic Jawno z -obroży spuszczony. Z 
obaw y, że się na mnie m ic i , począ łem  się umi- 
zgać d o  n iego  słodk iem  -cmokaniem, -lecz on  
tr fk tow a ł nm ie w idoczn ie  jak o  w spólnika n ie­
doli, bo przysiadł n a  tylnyich łapach, zaw ył ża­
łośnie i spojrzał mi z takiem  w spółczuciem  w  
oczy , ja k ły  rzec chciał: —  Towmrzjnszii! obaśm y 
rozbitki, boz-donmi. -opuszczeni!

Poszedłem! te d y  śm iało naprzód, lecz w  pu­
stych  -zabudów aniacli m e zastałem  żyw ej duszy 
prócz  całej czeredy  kur, k aczek  i in d j’k ó w  na 
podw’órzu 1 w  ogrodzie , którjun  ob fitą  straw ę

zostaw iono na pożegnanie na ziem i i  w glinia- 
n j 'd i  m iskach.

"Wróciłem n a  gościn iec. P róbow aliśm y jeszcze 
raz szczęścia  u przejezdnych , lecz  w szelkie w  
tym  M erunkn p od ję te  usiłow ania nie odn iosły  
skutku. W reszcie jeden  z  jadących  ż j’ dówr zg o ­
dził -zawueść nas d o  Zawcałowa za  12 koron.

W  ten sposób  dostaliśm y się wucszcie na m ar­
ną w iązkę s ło n y , -osadzoną na tjdnycli osiach  
nędznej furki i p o  dwm godzinnem bardzo przjr- 
kreni trzęsieniu i obijaniu  się o  „literk i11 dra­
bin, dotarliśm y na L h iy n ów  i Jabłon ów kę do * 
Zaw ałow a. D roga  wdodła przez j.rześliczną -oko­
licę wąwmzami w śród  w j’n iosłj’ch  i zalesionych 
w’ zgórz, w  pośród  pól i  ogrodów ’ , pełnych  d o j­
rzałej kukurydz)’ , słoneczników ’ i czerw’ono 
kw itnących  łan ów  tjetoniu. L any te, to ja k b y  
najwspanialsze -ogrodj’  zdobne tysiącam i kwue- 
cia, przegradzane dyw anam i zielonej m urawy, 
przepasane złotem i sm ugam i ściernisk i zn aczo ­
ne eieinncnii kopam i ściętej (koniczyny lub rzę­
dami bu jnych  isadów’ , k tó ry ch  drzew a uginają 
się p od  ciężarem  dojrzałjm h ow oców . Nad tem 
wszystkiem  przeczysty , uśm iechnięty lazur nie­
ba, p o g o d a  wnspaniala, bez skwumi, bez wiatru, 
bez kurzu. P ow ietrze c ich e  i c z j ’ Stc, ja k lty  za ­
ch ęcić chcia ło d o  'oczekiw ania jak iejś w ażnej 
n o w iiy . A  ta now ina tak  zagadkow a, n iepew na!

A  i w duszach teg o  tłumu, c o  ciągnij? d rogą  
skupiony w  skainieniatyity bólu  —  n iep ok ó j, 
zw ątpienie, rozpacz, -bo fiikt n ie  w ie , c o  mu 
przjm iosie niepewme jutro, c z y  w ró c i k ie d y  w  
rodzinne zagrody , c z y  nie straci dorobku  ca łego  
życia !

(C, d. n.)
- -  ~
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w iecki, k tóry  Rosyanie pozostaw ili w  urzędo­
waniu, w ydał bon y  p o  10, 20 i  50 hal.

W  mieście panow ał z początku  w ielk i brak 
artyku łów  żyw ności, skutkiem  czego  pow stała 
drożyzna. Później jednak zaczęli ro sy jscy  kup­
c y  z Bessarabii dow ozić różne artyku ły  żyw n o­
ści, a kom enda rosyjska zar zad ziła przyw iezie­
nie w iększej ilości chleba dla uboższej ludno­
ści. Kom endant w yda ł obw ieszczenie, w  k tó- 
rem  oznajmia, że w o jsk o , o  ile niem a urzędo­
w ej le g ity m a c ji do rekw izycyi, musi za w szy­
stko p łacić  gotów ką.

UtemiKkd ł t a c  Huntera.
Wiedeń, 10 paździetrinka.

„N  Ft. Presse11 i oda je z berlińskiego ,Lokai- 
A rw.eyyera.1' opis głównei kwatery niemieckiej 
na terenie wojny we Fra&cyL Znajduje się ona 
“ubecmie w pewnem franciuskiem mieście, hczą- 
cean około 20.000 mieszkańców, w odległości 
©kute 50 kilometrów za fronnean. Majętniejsi 
jndesmkancy 1 ego mi'asta zbiegli, w myśl ob­
wieszczenia burmistrza, rozlepionego na murach 
miasta, powoli jednak zbiegowie zaczyniają 
wramć.

Cesarz Wilhelm mieszka w zbytkownym pa­
łacu pewnego starego paitrycyusza. Dom oracza 
wspaniale utrzymany ogród. Kuryetrów z co­
dziennemu sprawoz lamami przewożą a-utom© 
bile w ciągu trzech dni do Berlina i z powro­
tem pracz Luksemburg i Kolonię. Oprócz tego 
istaneje bezpośrt dnie połączenie telegraficzne 
telefoniczne ze stolicą. W  orszaku cesarza znaj­
duje się obok jego a,djutantów także trzech le­
karzy. W  lokalu banku „Credit Lyonnais’1 mie­
ści się cesarski gabinet armii i mary narki.

Naczelny sztab generalny ulokował się w 
pięknej, starej i Lirdzo obszernej prefekturze. 
W  większym hotelu urzęduje minis.eryum woj­
ny. Tutaj pracują także pełnomocnicy wojsko­
wi większych n endeckich państw związkowych. 
Kanclerz mieszka w śródmieściu w starym pa­
trycy uszowskim domu. Do głównej kwateay 
.wojennej należą dalej: sekretarz pańsuwowy u- 
rzędiu spraw zagranicznych, sekretarz naństvvo- 
wy urzędu marynaak szef wojskowego depar­
tamentu kolejowego, aatyleiyi polnej, amurni- 
cyi, służby oanitiamej, wreszcie inni wyscey 
wojskowi funkcy onaryusze, oraz kapelan poło­
wy. Mała liczba zagranicznych aittśajcłies woj­
skowych znajduje się także w głównej kwate­
rze wojennej.

Austiy ę zastępuje tam marszałek p©lny-po- 
ruczadk hr. S-tuergkh i pułku wnik bar. Bienearth.

Dotytbczsssow b o Jm  na morze.
B adacz historyi w ojen  napotyka nieraz za­

dziw iające analogie, w  k tórych  ukazują się za­
rysy  pew nych  praw h istorycznych . A nalogie te 
pojaw iają się w  równych czasach p od  w zglę­
dem  orgunizacyi w ojska, taktyk i i strategii, 
n ietylko na lądzie, lecz i na m orzu. W łaśnie 
w  obecn ych  czasach sposobności do takich 
analogij dostarcza w ojna, prow adzona na m o­
rzu m iędzy Anglią a Niemcami.

N apoleon rozbił w szystkie za jeg o  czasów 
utarte zapatrywania o wnjnie i je j prow adze­
niu i zbudow ał n ow ożytną  strategię, na idei

w  K a s y l.
W iedeń~ka „K orrespondenz R undschau11 d o ­

nosi v ia  K openhaga:
Celu p od róży  cara, k tóry  p o  cichu  opuścił 

Carskie Sioło, nie podano do w iadom ości. 
Jeszcze przed jego  od jazdem  od eszły  na teren 
w o jn y  całe w agony  z obrazam i św iętych , k tó ­
re miano rozdać w śród żołnierzy.

l ic z b a  zbiegów , uciekających  z zachodnich 
gubernij do wnętrza R osyi, w zm aga się. W e­
dług sprawozdania radcy  m iejskiego Bachuna 
z M oskw y, także- w  tem m ieście znajduje się 
w iele a tiegów , k tórzy pochodzą  z zachodnich 
Łoast i c i e r p i  w ielką nędzę.

W e eh u g  w iadom ości z W a r s z a w y ,  po- 
' odchodzące na w schód, są przepełnione 

zbiegam i, ponieważ uspokaja jąca  odezw a gu­
bernatora W arszaw y do ludności n i e  w y ­
w a r ł a  ż a d n e g o  w r a ż e n i a .

G radcnaczalnik Petersburga, ks. Oboleński, 
zakazał na czas w ojn y  w szechrosyjskiem u T o ­
w arzystw u Literackiem u i Z w iązkow i dla ba­
dan naukow ych  odbyw ać posiedzenia, przy- 
czem , jako m otyw , otw arcie podał, że do tych 
k orp oracy j nie ma zaufania.

Gubernator W i a t k i ,  Czerniawski, nałożył 
na publicystę P ossego karę pieniężną stu ru­
b li za to, że w  publicznym  w ykładzie odw a­
ży ł się poczyn ić ujemne u w agi o Anglii i Fran- 
cy i, a podnieść zasługi Niem iec k o ło  kultury.

SuchDmrnow 
s z e fm  sztabu ganerażnego.
Jak  z Petersburga donoszą, rosy jsk i mini- 

etetr w o jn y  Suchotmlinow zosta ł zam ianow any 
szefem  sztabu generalnego. Jest on  znanym ja ­
k o  jeden  z w ybitn ych  cz łon k ów  rosyjsk ie j par- 
ty i w ojennej. Z początk iem  itego roku ośw iad­
czy ł on  w  rozm ow ie z redaktorem  „B irżew ych  
W iedom ostie j11, że R osya  jest zupełnie gotow ą  
do w ojn y . W  ostatnich  dw óch  latach b y ł Su- 
chom linow  kilk? razy  we F rancyi i od b y ł w iele 
k on ferency j z  francuskim  generalissimusem 
Joffrem . U chodzi w  llo sy i za  organizatora n o­
w ożytnej rosy jsk ie j arty leryi i za „persona 
grata/1 u cara. Jako generał gubernator Klijo- 
■va w latach 19041 1905 Suchom-linow krw aw o 

stłum ił ruch trolnościow y. Przed w ybuchem  
w o jn y  zadawał sobie trudu, by  zataić po cichu 
zarządzoną m obilizację . Jeszcze na k rótk o  
jyrzed w ybuchem  w ojn y  da ł słow o  n iem ieckie­
mu am basadorow i i niem ieckiem u attache w oj 
skow em u w  Petersburgu, że R osya  nie m yśli o 
m ob ilizacji.

Dziannika rosyjskie o Gabcyi.
W arszaw ski

września: Jak  donoszą „B irż. W iedom osfcł
D zień11 donosi p od  datą  26 -go

za­
prow adzono już norm alny ruch k o le jo w y  w  Ga- 
licy i w  m iejscow ościach  zajętych  przez w ojska  
rosyjsk ie.

Zarżał dróg południow o-zachodnich  zapro­
pon ow ał swemu agentow i, k ló r y  dzierżaw ił 
k iosk i z gazetam i na s ta c ja ch , aby natychm iast 
zorganizow ał sprzedaż gazet rosy jsk ich  na sta 
cych  w ęzłow ych  w  G a lic ji, za jętych  pracz ar­
mię rosyjską.

Jak donosi „G ołos  M oskw y11 w G alicy i przy­
łą czon o do sieci dróg  południow o-zachodnich  
1.027 w iorst w ybornie urządzonych  dróg .

Z O dessy do G alicy i rozpoczą ł się w yw óz pro­
duktów . W ielkie jest zapotrzebow anie mąki, 
cukru, ąsdta i innych produ któw  spożyw czych .

zniszczenia opartą. P rzed  nim  panow ała razem 
z taktyką linearną, strategia w ojny p o z y cy j­
nej, i naw et taki w ódz, ja k  Fryderyk  W ielki, 
ty lko  w  m ałej mierze czasem się z pod  tych  
zasad em ancypow ał. Nie szło w ted y  o znisz­
czenie przeciw nika, ale g łów nie o zachowanie 
sw ojego  w ojska , o n iepokojenie przeciw nika 
drobnem i środkam i i o zdobyw aniu  zapom ocą 
różn ych  m anewrów prow incyj, tw ierdz i miast. 
Celem obrony strategicznej znów  by ło  niepo- 
zw olić n ieprzyjacielow i na obsadzanie kraju, 
ch ociażby  za cenę rozpraszania w łasnych sił 
przez rozleg ły  system  kordonow y'. N apoleon 
nie troszczył się o zachowranie ziemi jak o  zie­
m i; celem  jego  by ło  zniszczenie sny n ieprzyja­
cielskiej przez cios tak tyczny , a w szystkie je­
g o  subtelne kom binaeye strategiczne służyły  
ty lko  na to, aby stw orzyć najkorzystn iejsze ku 
temu ce low i warunki. G łów nym  przedm iotem  
operacyj dla n iego by ła  siła nieprzyjacielska, 
a  jeżeli w  grę w chodził także przedm iot g eo ­
graficzny, to ty lko  jako środek do w zięcia w  
obroty  tam tego, w łaściw ego przedm iotu ope­
racyjnego.

Zasady  napoleońskie panow ały przez cały  
w iek X IX  i teraz jeszcze są one pow szechnie 
uznawane. Z osta ły  one zastosow ane także do 
w o jn y  m orskiej. Za p rzyczynę niepow odzeń 
flo ty  rosyjsk iej w  w ojn ie  rosyjsko-japońskiej 
uważają właśnie zaniedbanie tej zasady^ napo­
leońsk iej. m yśleć m e tyle o ca łości w łasnej, co 
o zniszczeniu przeciwnika. I słusznie, cóż  b o ­
wiem pom ogła  R osy i cała eskadra w  P orcie 
Arthura, najwspanialsza, jaką  k iedyk olw iek  
Rosya posiadała, i czem uż należy przypisać jej 
ostateczną k lęskę, jeżeli nie tej m ałodinznej 
strategii? R ów nież jednej z przyczyn  klęski 
morskiej p od  Cuszimą należy szukać w tein, 
że kom endant flo ty  rosy jsk iej p ow odow ał się 
bardziej tą m yślą, b y  z flotą  nienaruszona za­
jech ać do W ładyw ostok u , niż ab y  w d rożyć bez­
pośrednią a k cy ę  przeciw  nieprzyjacielow i.

M im o to dziś w idzim y, że ani flo ta  angiel­
ska, ani niem iecka nie szukają sposobności do 
ta litycznych  ciosów , -lecz ob ie  stoją  w  zabez­
p ieczonych  portach i starają się zachować, sw oją  
pełną siłę do przyszłych  operacy j. W ygląda  to 
tak, jak  g d y b y  zasada napoleońska utraciła 
już is w ó j kurs w  strategii m orskiej.

Dzięki swej liczebnej przew adze, flo  ̂ a an ­
gielska szczęśliw ie spełn iła  przynajm niej część 
sw ego w ażnego zadania. Z abezp ieczy ła  trans­
port angielski w o jsk  lądow ych  do Francyi. 
F lota  n iem iecka nie próbow ała  je j w  tem prze­
szkodzić, zadow ala  się ty lk o  gerylasów ką prze­
ciw  handlow i angielskiem u i poszczególnym  
angielskim  okrętom  w ojennym . Z drugiej stro­
ny  i  angielska flota  o  ile m ożności się szanuje. 
Na ptozor pow inna ona by ła  angażuw ać się w 
obronie angielskich  okrętów  handlow ych : po­
winna też była , g d y b y  chcia ła  b j agresj wną, 
przez -mniej lub w ięcej ścisłą b lokadę o d c ią ć  
flotę n iem iecka o d  morza, poza leLkie-mi siła-rr 
tej b lokady ustaw ić gotow e d o  bo ju  g ros  sw oich 
ok rętów  w ojennych , aby  niem iecką flotę, chcą­
cą przerw ać blokadę, zn iszczyć ciosem  tak tycz­
nym. N ic z  tego  się nie sta ło ; gros angielskiej 
flo ty  istoi spoku-jmie w portach  i  szanuje się na 
przyszłe uz-asy, poprzesta jąc na zam knięciu 
handlu i w ód  o d  p ó łn ocy  W ielk iej B rytanii dla 
handlu n iem ieckiego.

Miano teg o  w szelka k ay .yk a  strategiczna za­
chow ania  się obu  flo t b y ła b y  dzis przedwczesną, 
zw łaszcza, iskoro brak  o  w iadom ości w ielu mia­
rodajnych d la  tego  postępow ania  m om entach. 
Jest on o  w idocznie uzasadnione, a w yp ływ a  z 
niego ty lko  to- jedno, że zasada bezw zględnego 
nśszczczenia w  w ojn ie  m orskiej dziś nie panuje 
bez -pewnych zastrzeżeń.

Berliński profesor uniwersytetu D elbriick ti- 
kuł w  przeciwstawieniu, d o  strategii zniszcze­
nia (Niederweirfungsstrategie)^ p o jęcie  strategii 
osłabiania (E m iattungsstrategie) —  4 stara! się 
wykazać, ż e  ob ie  te m etody  -strategiczaie^ są o - 

koliczmośeiajmi uzasadnione i w  historyi  ̂ k o ­
lejno się pmytarzają. A  chociażbyśm y się nie 
zgodzili na taką system atykę p o jęciow ą  ber­
lińskiego profesora , poniew aż każda w ojn a  jest- 
sama dla isiebie czeonś jedynem , musi być osą­
dzaną w edług sw oich  w łasnych  .k-ryteayów a 
nie w edług -szablonów, to jednak  takie rozróż 
ni cni a m ają n iejakie zai-acze-nie.

I tu -właśnie nasuwają się pewme 'analogie. 
Obie flo ty  s to ją  w  portach, unikają bitew', sza­
nują. się, i starają się przeciw nikow i zaszko­
dzić dro-bnymi środkam i: zajm ow aniem  okrę­
tów  handlow ych , minami, 1-odziami podw odnem i 
i-td. Otóż w ojska  lądow e w drugiej połow ie w ie­
ku X V II -oraz w  w ieku  X V III postępow ały  tak 
■samo. Szanow ały się n a  bezpiecznych  p ozy ­
c ja ch , i  szk od z iły  sobie w zajem nie przez za ­
bieranie trenu i przez geryla.sówkę. I podobnie, 
jak  h istoryk, —  k tóry  w skutek  sw ego -zawodu 
musi się i strategią za jm ow ać, —  uznaje p o ­
stępow anie -owoczesnyicli -strategów za  ra cyo - 
nałne, tak saano i dziś, zachow anie obu  flo t  jest 
uzasadnione warunkam i obecn ej w ojny. Niem­
cy i A nglia  pragną się wzajem nie osłabić, m im o 
to ich strategia  nie jest słabą, ch o ć  np. n ie­
cierpliw a F rancya  w y ty k a  angielskiej flocie  
bezczynność, a  w  N iem czech dom orosła  k ry ty ­
ka strategiczna d latego ty lko  n ie podnosi g ło- 

że znaną jest liczebna przew aga floty  aa-

W idm o zim y w e  Francyi.
Od sprawozdawcy, stojącego na usłu­

gach pism neutralnych, otrzymuje „Vos- 
sische Ztg.“  kilka dobrych uwag o po­
żenili ludności cywilnej we Francyi:

„W kroczen ie  N iem ców  spraw iło zumięs-zanie 
w śród 15 m ilionów  Francuzów , które -się .teraz 
chaotycznie s-kłebiły i znajdują się w  ustaw icz­
nym  popłochu , bez odpoczyn k u , bez stałego p o ­
żywienia, bez ubrania odpow iedniego d o  pory  
roku, -a do tog© w  ciągiem  podrażnieniu i  przy­
gnębieniu. Ż ycia  niomady-czne-go w  pe-rmanen- 
cy i -nie zniesie nawet 10 proc. z tych 15 milio­
nów, gdy nastanie pora zim owa. Muszą w y ­
m rzeć lub podupaść -zupełnie, bo niem a an i śla­
du  jak iejś organ izacyi, kt-óraby -się za jęła  ich 
dolą. Pew ien w yższy o ficer  pow iedział -mi p od  
Meiim: „W  tej najstraszniejszej ze w szystkich  
w ojen ginie w e F ra n c ji w ięce j cyw iln ych , niż 
żołn ierzy11. O ficer ten  w idział, jak  w  ciągu  
jedn ego tygodn ia  pogrzebano pod  Melun, Nu- 
gent, Sezamne i Montmirail tysiące ludzi cyw il-

selskiej I. 8. parter, gdzie na życzenie wydawane 
będą próżne puszki na Legiony Polskie. Zawiada­
mia zarazem, że w biurze tem są do nabycia pier­
ścionki pamiątkowe srebrne po 5 K, alpakowe po 
2 K  i metalowe odznaki narodowe po 1 K 50 h. 
Biuro to wydaje w dalszym ciągu obrączki żela­
zne w zamian za ślubne złote i przyjmuje dary 
w kosztownościach. Konieczność dobrego zaopa­
trzenia Legionistów w obec zbliżającej się zimy w y­
maga- znacznej ofiarności i tylko wydatne popar­
cie społeczeństwa pozwoli Komitetowi spełnić na­
łożone nań w tej mierze obowiązki

Wszelkie dary dla prowiuntury polskiego Legio­
nu Zachodniego składać należy od dnia dzisiej­
szego w Rynku, Krzysziofory, II piętro, od godzi­
ny 9 do 12 przed południem i od 4 do 6 po po­
łudniu. Przyjmuje się także książki i pisma dla 
rannych Legionistów.

O zapasy żywności. Z magistratu piszą nam: 
Od szeregu dni badają komisye wojskowe ilość za­
pasów środków żywności ludności cywilnej mia­
sta i wydają poświadczenia za prowiantowania. O- 
soby, który-ch powyższa komisya nie zastała w do­
mu lub też osoby, które w chwili badania komisyi

nych. R ząd oczyw iście  nie w yda je  list tych  | nie posiadały dostatecznej ilości prowiantów, a. na- 
fiitrat-,bo taka lista b y łaby  jednym  wielldin stępnie zapasy uzupełniły, mogą wnieść do ma- 
krzykiem  rozpaczy , -donośnym w  -całym kraju  gistrat-u podanie z prośbą o wydelegowanie komi- 

„D o  fcam-panii -ziarnowej jednak także ■wojsko [ syj^ celem powtónrego zbadania zapasów i uzyska- 
absolutoue m e jest przygotow ane. Środki ży - nia poświadczenia zaprowiantowania. Podania te, 
wnośici -są, b y łob y  połączenia z portam i fun- (w których należy podać dokładny adres (ulicę, licz- 
kcyionow aly. W  portach w szystko -tanie, o w oce  :bę domu, oraz położenie mieszkania) można wno- 
i w iktuały  psują się, a  w  środkow ej Francyi sić do dnia 15 października 1914 r. Zwraca się 
drożyzna  i w idm o głodu . Dez-organizacya w  r u - . przytem uwagę, że osoby, u których komisya nie 
chu k o le jow ym  święć" form alne -orgie. Rów nież badała jeszcze zapasów, winny zapasy te mieć 
-zarządy m agazynów  w ojsk ow ych  w yczerpały przygotowane i oczekiwać przybycia komisyi, gdyż 
siwo środki. Gdzieś w idocznie zepsuła się wiol- nie jest wykluezonem, że komenda twierdzy nio bę-
ka- m aszynerya dla zaopatrzenia miliomowego 
w ojska  w  żyw n ość , am unicyę. K ażd y  w ie, że 
się  ta ma-szyna -zacięła i -szuka przyczyn y , -je­
den zwala winę » a  drugiego, dych ać -kłótnie, 
łajania. Chaos z  dni-a na dzień sta je się coraz 
bardziej katastrofalnym . M undurów brakło już 
z początk iem  w ojn y . Setki ty s ię cy  rezerwistów 
nie -mogło b y ć  na czas umu-ndiurowany-ch. O z i­
mie naw et w-cale nie m yślano. A  teraz odzyw ają  
-się g łosy  przestrogi, że zaczyna się w yczerpy­
w ać am-imi-cya. N awret -oficerowie, posądzani o  
zbyt winłtoi pesym izm , zapewniają, że  Francya 
po-d w zględem  am unicyi nie -wytrzyma dłużej, 
niż do k oń ca  -roku, poniewraż „w ygodiziła11 B el­
gii i A nglii, zw łaszcza tej o-statnicj, p ożycza ją c  
im  działa, -karabiny, -kule i  granaty. Pew ien 
pułkow nik, przydzielony do w ielk ich  -urzędów 
aprow izacyjnych , m ów ił mi, nie w da jąc się w  
szczegóły : „B iada , jeżeli zima, zb y t w cześnie 
nastanie! F rancya  by ła  oszc-zędzoną przez trzy ­
dziestoletnią w ojnę. A le w  tych d w óch  onie-sią

dzie później delegować dodatkowej komisyi.
Podziękowanie. Za 50 butelek wina, ofiarowa­

nego dla chorych żołnierzy na stacyę kolejową 
składa p. Hermanowi F r i t s c h o w i  serdeczne 
podziękowanie Adela Zoilowa.

Z dyrekcyi szkoły wydziałowej żeńskiej im. Ko­
narskiego. Dyrekcya szkoły wzywa uczemce III 
i IV klasy pospolitej, aby się zgłosiły do wpisów 
we wtorek 13 b. m. od godz. 2— 4 po południu w 
klasztorze św. Andrzeja przy ul. Grodzkiej.

Następujący profesorowie szkół średnich zechcą 
się zgłosić w biurze agramem. ul. Karmelicka 27 
I piętro, w niedzielę 11 b. m. o godz. 11 przed po­
łudniem po odbiór płacy: Ks. Mateusz Sokołow­
ski Lwów; ks. Jakób Głąb Lwów, Jan Ostrowski 
Brzeżany; Karol Kwieciński Tarnopol; Antoni 
Strzelecki Gorlice;; Józef Braszka Drohooycz, Jó­
zef W ątorek Tłumacz; Rudolf Schechtel Przemyśl; 
Władysław Schneiberg Rzeszów; Eugeniusz Grzę- 
dzielski Sambor; ks. Sylwester Binek Lwów, Stani­
sław Galik Lwów; Józef Trzos Lwów, Andrzej Ju

cach woj-ny z-ak-osztowała -naraz w szystk ich  j zefik Lwtó w ; Maryan Barański K ołom jja ; Bolesław
okropności trzydziestoletniej wo-jny. Jak  prze­
ż y je  następne dwa m iesiące, jeżeli W łoch y  toaan 
nie pom ogą, bo dla mnie jest zagadką. Szczę­
śliw y, k to  stoi na froncie, Ma w idoki -z ,̂y c ię ż y ć  
lub zginać. My jednak, -którzy stoim y poza  
fnontem, i jesteśm y odpow iedzialn i ®a w y ży ­
wienie w ałczących , za  zaopatrzenie -ich w  amu­
n icyę  a także ‘z-a w yżyw ien ie  n iew alezących , 
b o  władze cyw iln e  zupełnie zaw iod ły , -od w ielu  
dani w  poczu-ci-u grożącego  n ieszczęścia  nie m o­
żem y zm rużyć -oczu11.

KRONIKA!
Kraków 11 października.

Następny numer „Nowej Reformy“ wyjdzie dzi­
siaj o poł do 1 w nocy.

W  razie potrzeby, wydany będzie po południu 
dodatek nadzwyczajny.

.... . ,

Sil,
gielskiej na-d niemie-cką, i że n iem ieccy  m aryna­
rze olśn iew ają  e fektow nym i epizodami, uroz­
m aicającym i -monotonię „strategii m ęczenia1

Adm inistracya, „N ow e j R eform y11 prosi Usil­
nie, a b y  przy  zmianie adresu podaw ano k  o- 
n i c c z n i e  także m ie jscow ość i p ocztę , w  k tó ­
rej dotąd „N ow ą  R eform ę11 odbierano. N a jd o ­
godn iejsze zaw iadom ienie o  zmianie adresu jest 
w  tej form ie: „N a leży  p osy ła ć  dziennik nie
d o  N., lecz do X .11

Zloty jubileusz kapłaństwa ks. arcybispupa Sy- 
mona. Dzisiaj obchodzi ks. arcybiskup Symon, 
proboszcz kościoła N. P. Maryi, złoty jubileusz ka­
płaństwa, Liczni przyjaciele i uczniowie dostojne­
go jubilata przygotowali z tego powodu uroczy­
stość, która się dzisiaj odbędzie.

Ks. arcybiskup Symon otrzymał święcenia ka­
płańskie w Rzymie dnia 10 października 1864 r. 
i już w dniu następnym odprawił prymieye nad 
grobem św. Piotra w Bazylice watykańskiej. Po­
wróciwszy do Petersburga, w r. 1864, mianowany 
został profesorem tamtejszej akademii duchownej. 
W r. 1876 został kanonikiem katedralnym łucko- 
żytomierskim. W  r. 1877 z powodu podejrzeń o 
utrzymywanie tajemnych stosunków z W atyka­
nem, zmuszony przez rząd opuścić akademię, za  ̂
mieszkał przy katedrze w Żytomierzu, gdzie w roku 
1883 przeszedł do miejscowego seminaryum du­
chownego, jako profesor dogmatyki, posunięty ró­
wnocześnie na godność prałata w kapitule kate­
dralnej. W r. 1884 wrócił do Petersburga i został 
zamianowany rektorem akademii. Na tej godności 
papież Leon XIII mianował go w r. 1890 swoim 
prałatem domowym, a w 1891 prekonizował bisku­
pem zenopolskim. Równocześnie został naznaczo­
ny ks. biskup Symon sufraganem mohilewskim i 
ofieyałem konsystorza mohilewskiego. W  r. 1897 
mianowany został przez papieża Leona XIII bi­
skupem płockim, nie objął jednak rządów 7. pow o­
du konfliktu między nim a rządem w sprawie ję- 
■zjka w dodatkowem nabożeństwie i w nauczaniu 
kościelnem. Oczywiście ks. biskup Symon bronił 
języka polskiego w nauczaniu kościelnem i nabo­
żeństwie pozalitnrgieznem i w tym duchu wydał 
objaśnienie dla swoich proboszczów. Za to rząd 
rosyjski ukarał ks. biskupa Ky mona, odstawiając 
go żandarmami dnia 15 lipca 1897 r. do Odessy 
na wygnanie. Stąd uwolniony został dopiero w 
r. 1901, kiedy na propozycyę papi ża Leona XHI 
zrzekł się biskupstwa płockiego. W  zamian za to 
otrzymał od papieża w tym samyrn roku ^yti ar­
cybiskupa Attalń, od rządu rosyjskiego zaś prawo 
mieszkania, gdzie się mu podoba, z zabronieniem 
jednak wszelakiego sprawowania jakichkolwiek 
funkcyj w Rosyi. Od tego czasu zamieszkał ks. ar­
cybiskup w Rzymie, oddając się pracom nauko­
wym. W  r. 1905 z polecenia papież: Piusa X  ba­
dał stosunki wśród Polaków amerykańskich. "W 
roku zeszłym na życzenie księcia biskupa Sapiehy 
objął ks. arcybiskup Symon rządy parafii kościoła 
N. P. Maryi w Krakowie.

Dostojnemu kapłanowi-wygnańcowi składa dzi­
siaj w dniu 50-letDiej rocznicy jego kapłaństwa z 
głębi serca najszczersze życzenia cała Polska: „ad 
mul to s annos11.

Z Naczelnego Komitetu Narodowego. Departa­
ment, Skarbowy N. K. N. prosi wszystkich posia­
daczy puszek z ofiarami na cele narodowe, jak na 
Polski Skarb W ojskow y, Drużyny strzeleckie, Bar­
toszowe, Sokole i t. p., aby zechcieli przesłać je 
do biura Oddziału H Dep. Skarb, przy ulicy Po-

Grodecld Kołom yja; Julian Szpytkowski K ołom y­
ja; Józef Jaworski Stryj; Stanisław 1 3odor< uk 
Stryj; Stanisław Mydlarczyk Dębica; Ludwik W y- 
grzywalski Tarnów; Józef Lipiński Iloroden i; 
Aleksander Lux Stanisławów; Zygmunt Reiss Dro­
hobycz. P rof. Tadeusz K istryn .

Co się dzieje we Lwowie? Dr W. Strumiński 
zamieszcza w warszawskim „Dniu11 z dnia- 24 wrze­
śnia opowiadanie o losach mieszkańców Lwowa 
dra Kasznicy, który automobilem przyjechał ze 
Lwowa do Warszawy. Zdaniem dra Strumińskie- 
go, podczas znanej paniki, uciekło ze Lwowa oko­
ło 40.000 mieszkańców w różne strony Austryi. 
Niektóre domy są zupełnie puste.

Wkroczenie armń rosyjskiej do miasta odbyło 
się zupełnie spokojnie. Ludność katolicka pocho­
wała się po domach, tylko żydzi witali owacyjnie 
wkraczających żołnierzy rosyjskich W  kilka dni 
po okupacyi Lwowa życie' przybrało obraz nor­
malnego wyglądu. W ojskowe władze rosyjskie za­
wiesiły wydawnictwo urzędowej „Gazety Lwow­
skiej11. Z pism, zdaniem dra Strumińskiego, w y­
chodziło wówczas tylko „S łow o Polskie .

Ludności daje się odczuwać w wysokim stopniu 
drożyzna i brak niektórych artykułów żywności. 
Poczyniono starania, aby z Odessy dowozić do 
Lwowa cukier, herbatę i t. p.

Najdotkliwiej jednak dokucza Lwowianom brak 
wszelkiej wiadomości o losach kiewnych, którzy 
albo służą w wojsku lub legionach, albo uciekli 
na zachód w panicznym strachu, Opowiadanie to 
podkreśla stanowczo, że wojska rosyjskie nie po­
pełniły we Lwowie żadnego gwołtu

Los Niemców z Galicyi wschodniej. Jak wiado­
mo, mieli Niemcy we wschodniej Galicyi kilkana­
ście swoich kolonij. Tymczasowa okupacya rosyj­
ska tej części kraju położyła kres istnieniu tych 
kolonij; wsie niemieckie opustoszały. Mieszkańcy 
icli uciekli, pozostawiwszy cały swój dobytek. Za­
możniejsi uciekli do Wiednia, osierocone dzieci bez 
opieki wyprawił pastor protestancki Zockler do 
Austryi Górnej. Dalszą opiekę nad niemieckimi 
zbiegami z Galicyi wschodniej, których los jest 
pożałowania godny, objął niemiecki „Schulve- 
rein11.

Szczucin, 6 października. (Podwójne bomnardo 
Wanie. —  Przemarsz wojsk. —  Legiony.) Cicha 
nasza nadwiślańska mieścina, szumiąca od czasu 
do czasu tylko rozgwarem małomiejskich ploteczek 
przeżyła w ostatnich czasach straszne wprost chwi­
le prawdziwej wojny i podwójnego bombardowa­
nia ze strony Rosyan. Pierwsze bombardowanie 
miało miejsce 23 września, drugie 1 b. m. Moskale 
strzelali z pod Pacanowa, położonego z drugiej stro­
ny W isły. Szkody były niewielkie- uszkodzenie 
wieży kościelnej, I  domu, zabicie 15 gęsi probosz­
czowi i uszkodzenie bufetu kolejowego, ż  ludzi 
zginął jeden żołnierz i to od kamienia z wieży ko­
ścioła. Mimo to ostrzeliwanie spokojnego miaste­
czka zrobiło swoje: wywołało pomiędzy ludno­
ścią, zwłaszcza izraelicką, ogromny popłoch i pa- 
nicy.ną wprost ucieczkę. Były to chwile pełne ja­
kiejś obłędnej grozy.

Przez niejaki czas bawiły w miasteczku i okoli 
cy liczniejsze oddziały wojska austryackicgo. któ­
re kilka uni z rzędu odbyło przemarsz w tych 
stronach. Bawił również u nas oddział Legionistów 
pod wodzą Piłsudzkiego. Ludność przyjmowała 
naszych żołnierzy wprost entuzyast/cznie. K o­
menda Legionu była stacyonowana w pouiiskim 
Lubaszu.

P. Dudek, właściciel R ożkow y , zdołał wyekwipo­
wać 30 Legionistów  i odstawie ich do Dąbrowy. 
fczvŁ ten p.ntryotyczny zasługuje na uznanie.

opowiedział ów nadporucznik następujące cieka­
we szczegóły: Baron Wodniansky właśnie studyo- 
wał otrzymane dopiero co nowe rozkazy naczel­
nego dowództwa armii, gdy na cały nasz sztab 
posypał się prawdziwy deszcz kul z rosyjskiej, 
karabinów maszymcwych. Znajdowaliśmy się wte­
dy wpośród naszych oddziałów, atakujących nie­
przyjaciela. Ogień był gwałtowny. Kula raniła me­
go konia. Szybko zeskoczyłem z niego i w tej 
chwili zobaczyłem, jak generał spada z konia 
Kula ugodziła go w pierś —  śmiertelnie; umara 
w jednej chwili. Musieliśmy z tej niebezpiecznej 
pozycyi cofnąć się natychmiast i nie zdążyliśmy 
wziąć ze sobą zwłok generała. Tylko joden nasz 
lekarz pozostał przy rannych, gdy przyszli Ro­
syanie. Kapitan rosyjski zbliżył się do naszego le­
karza i zapytał go: „Czy to generał?11. Lekarz po­
twierdził. W ówczas kapitan zwrócił się do swego 
oddziału i rozkazał pochować generała z wszel- 
kiemi honorami wojskowemi. Potem przejrzał u- 
branie generała, wyjął papiery, listy, pieniądze i  
kosztowności, i wszystko wręczył naszemu leka­
rzowi.

Tymczasem żołnierze wykopali grób, a kompa­
nia sformowała się w szeregi. Czterech żołnierzy 
złożyło zwłoki do grobu. Kapitan zakomendero­
wał, modlitwę, a potem honorowe salwy, poczer 
grób zasypano. Naszego lekarza kapitan rosyjski 
uwolnił z nakazem, aby zawiadomił nasze władze 
o tem, że generała pochowano z należnemi mu 
honorami.

Samobójcze ostrzeliwanie aeroplanu. Amster­
damski „Telegraaf11 opowiada, że gdy minionego 
piątku nad Antwerpią ukazał się niemiecki „g o - 
łąb‘ :, ostrzeliwano go z fortów szrapnelami tak 
zacięcie, a tak nieostrożnie, że jemu samemu nie 
wyrządzono żadnej szkody, natomiast poraniono 
dużo ludzi w mieście, a dwóch zabito. Jeden szra- 
pnel wpadł przez dach na łóżko w kuchni ,lecz 
nie pękł. Inny spadł na dom 78-letniego rentyera 
Fontyna, właśnie w chwili, gdy Fontyn wyszedł 
na balkon, aby zapytać sąsiada, czy jeszcze wi­
dać „gołębia11. Szrapnel, pękając, zniszczy! mur 
między balkonem a oknem i oderwał Funtynow 
Mowę. Stało sic to właśnie w chwili, gdy tuż obok 
żona jego i córka, napatrzywszy się na aeroplan, 
zasiadły do picia kawy.

Niemieckie kontrybucye. —  Do berneńskiego 
„Bundu11 donoszą z Bordeaiuc, że według sporzą­
dzonego tam urzędowego spisu niemieckich kon- 
irybucyj w Belgii i we Francyi, wykaz ich przed­
stawia się następująco: Bruksela 200 milionów 
franków, prowineya Lićgo 50 milionów franków, 
miasto Liege 10 milionów franków, Louvain 10O 
tysięcy franków, Lille 7,200.000 franków, Armen- 
tieres 500.000 franków, Roubaix i Tourcoing 1 mi­
lion tranków, Termonde 1 milion franków, pro­
wineya Brabant 450 milionów franków, Gandawa 
100.000 franków i nadto 2.200 cygar, 220 beczółek 
wody mineralnej, 100 rowerów i 10 motocyklowy 
Amiens 1 milion franków i 100.000 cygar. Razem 
te kontrybucye wynoszą 721,500.000 franków, z  
czego jednak tylko bardzo mała część została fa­
ktycznie zapłaconą. I tak Bruksela zapłaciła tyl­
ko 30 milionów franków

Wydalenie przywódców socyalistycznyck z Pa­
ryża. Wedle doniesień dzienników rotterdamskich, 
generał Gallieni rozkazał wydalić z Paryża wszy­
stkich przywódców org-anizacyj socyalistycznycb 
za agitacyę antiwojenną. Między wydalonymi jest 
pięciu posłów do parlamentu francuskiego.

D owódcy francu-scy. Z ogłoszonego obecnie 
przez „Temps11 szczegółowego sprawozdania z 
wielkiej bitwy nad Mamą i Oise we Francyi, po 
raz pierwszy dowiedziała się publiczność nazwisk 
komenderujących generałów francuskich. Tak 
więc na prawem skrzydle dowodzi generał Sar- 
rail, pod Verdun i nad górną Mozą Langle, koło 
Vitry le Francois Fochę, pod Sezaune d Espery, 
Manoury dowodzi skrajnem lewem skrzydłem i o- 
szańcowanym obozem pod Paryżem

Szewc Voigt z Koepenick dał znowu znak ży­
cia. Jak donoszą pisma francuskie, po wypowie­
dzeniu wojny zabiło serce szeweovń Voigtow i ży­
wiej w piersi i zgłosił się na usługi ojczyzny. 
Przyjęto go wprawdzie, ale wyznaczono mu miej­
sce działania w jednym z warsztatów wojskowych 
w Eifurcie, gdzie pracuje bardzo przykładnie, 
przy sporządzaniu mobilizacyjnego obuwia.

LOOO zakładników. Jak donoszą dzienniki 
szwajcarskie, francuskie wojska podczas pobytu 
swego na ziemiach rzeszy memieckiej wzięli z róża­
nych miast i miejscowości przesz.ło 1.000 zakładni­
ków, których wywieziono do Francyi.

Niemcy budują mosty we Francyi. Jak donosi 
„Vossische Zeitung11, wojska francuskie podczas 
swego odwrotu przed Niemcami zburzyły we Fran­
cyi i Belgii 28 wielkich mostów kolejowych. O- 
bccnie 25 tysięcy ludzi z niemieckich pułków ko­
lejowych i z pobhskich nadreńskich fabryk odbu 
rlowuje z powrotem wszystkie zburzone mosty z 
możliwym pośpiechem. Robotnicy pracują nad tein 
dzień i noc

Dalekonośność broni. Jak wielkim jest prze 
wrót w nowożytnym sposobie prowuidzema wojny, 
dokonany przez ciągłę ulepszanie broni palnej, te­
go dowodzą różne sprawozdania, nadcliudzące te­
raz od korespondentów wojennych ze wszystkich 
terenów wojny. Rzecz szczególna jest przyiem, 

postęp11 na tem polu zaznacza się dopiero od

Z ©  ś a ia f a .
Pogrzeb austryackicgo generała na polu bitwy 

przez Rosyan. Czeskie „Narodni Nowiny11 dono­
szą: W  tycli dniach przybył do szpitala w Misko w- 
cu raniony w bitwie nadporucznik, przydzielony 
do sztabu generała polnego zbrojmistrza barona 
W odniansky'ego, który padł na północnym placu 
boju. O jego śmierci i pogrzebie n3 placu bitwy

ze
pół wieku. Pized 50 laty strzelba niosła tylko 
na 250 m .,-i na tym „stopniu doskonałości11 po 
zostawała przeszło 200 lat, bo od r. 1640 do 1857-. 
To znaczy, że wojny Ludwika XIV, walki czasów 
rewolucyjnych, zwłaszcza walki napoleońskie, a 
nawet wojna krymska poprzestawały na karabi­
nach, które z odległości 250 m. już nie byiy sku­
teczne. Dopiero w r. 1857 gładką lufę karabina 
zastąpiono ciągnioną, i przez to siła rzutu wzro­
sła od razu na 600 metrów. Ten rezultat w yda­
wał się wówczas całemu światu cudownym, ale jur 
w r. 1866 francuski kapitan, Shassepot, wynalazł 
karabin o kalibrze 15 mm., niosący na 1.200 m j-
trów   rezultat, o którym 10 lat przedtem nikt
nie^,m arzył11. Karabiny „szaspotowe11 wypróbo­
wali Francuzi po raz pierwszy 4 listopada 1867 r. 
podczas zajęcia Rzymu i walk z GaribaldczykamL 
i zaraz potem wprowadzono je w wojsku francu- 
skiem. ale w r. 1870/71 okazały się gorszymi od 
pruskich. Karabin szaspotowy ważył 3 kg. 300 g.r 
karabin Grasa, wprowadzony w r. 1874- 4 kg. 
200 g., a bił na odległość 1.800 m. W  15 latach 
tedy podniesiono siłę nośną karabinów o 1.550 m.T 
chociaż przez 217 lat wystarczało 250 m. W  tym 
samym czasie postąpiło także ulepszanie karabi­
nów w Austryi, Prusiech i Włoszech. W prowa­
dzono karabiny repetyerowe, które dawały 16 
strzałów na minutę i niosły na 3.000 m. Dziś ma­
ją karabiny mniejszy ciężar, łatwiejsze są w uży­
ciu i niosą na 4.000 m. z chyżością 800 m. na se­
kundę. Także rewolwery, wynalezione w r. 1850,
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powiększyły swą rmśnośó z 30 m na 100 m., po­
tem na 200, w końcu na 1.000 m. W obec tych re­
zultatów techniai strzelniczej najnowszych czasów 
warto przypomnieć, jakiemi środkami walki mu­
sieli się zadowalać starożytni. W łócznia niosła na 
25 m., proca na 80 m., a procnicy balearscy byli 
z tego sławni, że rzucali kamienie na 100 m. Łuk, 
którego używano jezcze do połow y X V  wieku, 
niósł na 80 do 100 m., kusza na 100 do 110 m., 
stara strzelba, opierana na widełkach, nie dalej jak 
na lóO m., muszkiet na 180 m., a potem ów ka­
rabin, na którego 250-meirowej nośności świat 
tak długo poprzestawał.

Koniec wystawy księgarskiej. Z Lipska dono­
szą: Wystawa księgarska „Bugra“ cieszyła się w 
ostatnich tygodniach zwiększoną frekwencyą. Sta­
ło się to głownie z przyczyny, że zarząd wysta­
wcy obniżył cenę wstępu do połowy, i że także 
restauratorzy i właściciele piwiarń obniżyli ceny 
pbtraw i napojów. Jako ostatni dzień trwania w y­
stawy oznaczono 18 p a ź d z i e r n i k a .  Wielkie 
narodowe śwdęto, dzień poświęcenia pomnika bi­
twy narodów pod Lipskiem, będzie także ostat­
nim dniem wystawy „Bugra“ .

Trzęsienie ziemi. Obserwatoryum w Chebie za­
notowało —  jak donosi telegram —  trzy bliskie 
trzęsienia ziemi. Dwa słabsze wstrząśnienia zosta­
ły zanotowane przez seismografy dnia 7 b. m. 
wieczorem o godzinie 0 minut 20 i o godzinie 6 
minut. 32. O godzinie 9 minut 32 nastąpiło silniej 
sze wstrząśnienie w odległości 100 kilometrów. 
Odchylenie trzęsienia ziemi wynosi 0‘1 milimetra.

Na „Czerwony Krzyż“
złożyli w  adm inistracyi „N ow ej Reform y*1:

Urzędnicy i robotnicy młyna parowego w Bicń- 
ezycach 16 K.

Mianowanie. Cesarz zamianował Władysława 
C h m i e l e w s k i e g o ,  radcę dworu i naczelnika 
oddziału sprawiedliwości przy rządzie krajowym 
w Sarajewie, szefem sekcyjnym.

Uezenice szkoły XXVIII im. Zygmunta Krasiń 
skiego i XLII z Pędzi cli owa mają się zgromadzić 
w budynku szkoły rędzieliów 13 w poniedziałek 
12 b. m. o g. 1 po południu. 7018

REPERTUa R
artystów Teatru miejskiego w sali Teatru Nowości, 

Starowiślna 21.
Niedziela, dnia 11 października: „Rewizor z Peters- 

6urga“, komedya w 5 aktach M. Gogola.

R ozszerzen ie  ruchu p ocią gów  
p o cz to w y ch ,

Kraków, 11 października.
D yrekcja , k o le i państw ow ych  w  Krakowae o - 

głasza:
Na liniach O rłów — Nerwy Sącz— T arnów  i 

N ow y  Sącz— Jasło rozpoczą ł się p o  chw ilow ej 
przerwie norm alny mrch p oc ią g ów  pocztow ych , 
zaw artych  w  ściennym  rozkładzie jazd y  ark. V . 
oraz pa-zewm artyku łów  spożw czych .

Z g o a  s e ls r e t s r s a  s t a r a  
kardynała Fermaty.

(Teł. c. k. Biura koresp.)

Rzym 11 października. 
Kardynał sekretarz stanu ^errata umarł wczo­

raj po południu.

H ę s k T R o s y a n .

(Telegram c, k. Biura korespondencyjnego).
W fe d e a ,  11 października.

Urzędowo ogłaszają:
Dnia 10 października w południe.

Odparcie ilesyais pod PE ẑeaKyile nas.
W czoraj u siłow ał n ieprzyjaciel przedsięw ziąć je ­

szcze jeden  szfrirna na front poiadraiowa-wsclifc.dm P rze­
m yśla , który z a ło g a  od p arła , w śród ciężkich strat dla  
ataki®; ącyefc. W s t e c z n e  rnelay 3Losy»r.ra przed tw ierdzą  
stały sfę potem  ogólnem i. Front zachodni m usieli w zu­
pełn ości oprwźnić. I£aivalerya nasza  ja ź  lam  w itroesyła. 
N ieprzyjaciel, zm ieszany szybkością  operacyj w K ró le ­
stwie I w Gs licy?, u siłow ał w praw dzie atak swój na tw ier­
dzą kryć przez w ysunięcie oddziałów  w ojskow ycłi na za - 
CLiód, n ie  m ó g ł  jedn akże n i g d z i e  dotrzym ać m iejsca  
w obec naszyclr nadchodzących arm ij.

Zwycięstwo pod Lamentem.
Picji do sześciu  rosyjskich  dywizyj piechoty, które  

ustaw iły sit* k o ło  Łańcuta, znajdują się w odw rocie, w for­
m ie ucieczki, k u  Sanów 5.

Fiaska pod Dynowem.
rivak sam o rosy jsk a  dywizya kaw aleryi i brygada  

piechoty, k tóre za ję ły  w zm ocnioną pozyeyę na wschód  
od Hynowa, zostały  po krótkim  oporze odparte.

Wojska nasze wszędzie następują nieprzyjacielowi na pięty.

Wyparci© z Węgier.
Także W ęgry będą prawdopodobnie wkrótce zupełnie oczyszczone 

z błąkających się jeszcze oddziałów nieprzyjaciela w komitatach Mar- 
maresz i Besztercze Naszod.

Zastępca szefa sztabu generalnego, von Hocfer, generał major.

Walki w Karpatach.
(Telegramy c. k. Biura korespondencyjnego.)

Budapeszt, 11 października. 
K om endant 'kńrpuśny Teraztyansky w ystosow ał d o  huirmisitirza Budapesztu dra B arczi na­

stępującą depeszę: W ojaka  m ego korpusu armii w ypróbow anego już w gorących walkach, tak ­
że i teraz spełn iły  sw ój obow iązek . Po kilkodniowych walkach odparliśmy wśród szczególnie 
trudnych warunków nieprzyjaciela na drugą stronę granicy i przy te j sposobn ości zabraliśmy 
1000 jeńców. Cieszę się, że m ogę tę w Ladom ość  obw ieścić  s to licy .

Generał kawaleryi Tersztyansky.

General Teasztyamsky w ystosow ał także do nam iestnika na M orawach br. B leylebena te­
legram  z  życzeniam i z  pow odu  dzielnego zachow ania się żołnierzy pospolitego  ruszenia 'z Mo­
raw  w  kilkudniowymi! w alkach w  górach .

Telefoniczne i felegrcficzne
B t o t e f t l  f. R. Ł rira  t o m

z dnia 11 paździe.nika.

Wiedeń. Jak  „D ziennik  dla rozporządzeń 
w o jsk ow ych 11 donosi, cesarz zam ianow ał na­
stępcę tronu, arcyksięcia  K arola  Franciszka 
Józefa , w łaścicielem  pułku p iech oty  nr 19, k tó ­
rego ostatnim  w łaścicielem  by ł arcyksiążę 
Franciszek Ferdynand.

Stanowisko Macedonii.
Sofia. A gen cya  telegraficzna bułgarska o- 

głasza następu jący kom unikat: B ułgarski p o ­
seł w  Niszu pod ją ł n iedaw no u serbskiego pre­
zydenta m inistrów krok i z pow odu  nieznośnych 
rządów  w  M acedonii, w skutek k tórych  cierpią 
tam tejsi B ułgarzy. Z kom entarzy, jakie się p o ­
jaw iły  w  prasie serbskiej, w n osić  należy, że 
prezydent m inistrów, Pasicz, w  sw ojej od pow ie­
dzi m e znaiazł ani dość p rzekonyw u jącego to ­
nu, ani też przekonyw ających  argum entów, a- 
by  odeprzeć zażalenia posła  bułgarskiego, lub 
też przedłożonym  przez niego życzeniom  zadość 
uczynić.

Sojusz włusko-bułgarski?
Sofia. A gencya  telegraficzna donosi, że w ia 

diomość greck iego  pisana „Małkedoniu,11 ja k ob y  
w ło scy  delegaci Enajdowrali się  w  Sofii celem  
zaw arcia  w Losko-hu 1 garsld ego entemte, m ające­
g o  na celu w spólną akcyę ,jest zm yśloną

Konstanca— Konstantynopol.
Bukareszt. Rum uńskie towa-rzj-sitwo żeglugi 

w strzym ało ruch m iędzy K onstancą a K onstan­
tynopolem .

Dżuma w Salonikach, 
aryż. A gen cya  Havasa donosi z Saloniki, 

że urząd sanitarny w  Salonikach ogłosił miasto 
za naw iedzone dżumą.

Ruchy floty.. amerykańskiej.
Sztokholm. Z N ow ego Jorku donoszą tele­

graficznie, że prawie cała f l o t a o c e a n i c z -  
n a  S t a n ó w  Z j e d n o c z o n y c h  A m e ­
r y k i  w y r u s z y ł a  n a  p o ł u d n i e .  Od 
obsadzenia w ysp  M arszałkow skich przez Ja­
p oń czyk ów  odbyła  się ż y w a  w y m i a n a  
d e p e s z  m i ę d z y  g a b i n e t a m i  w  W  a 
s z y n g t o n i e ,  L o n d y n i e  i T o k i o .

Zgon  k ró !a  rum uńskiego.
(Tel. c. k. Biura koresp.)

Bukareszt, 11 października.
K ró l um arł o  6 i p ó ł rano. W iad om ość o 

śm ierci k ró la  K aro la  rozpow szechniły  n adzw y­
czajne 'wydania dzienników . W y w oła ła  ona 
w szędzie tern w iększe wrażenie, że stan króla  
jeszcze w  piątek b y ł lepszy, niż drn poprze­
dnich. P ogorszenie nastąpiło tak szybko, żc le­
karz przyboczny , przybyw szy, m óg ł już ty lk o  
stw ierdzić śm ierć z pow odu  osłabienia serca. _

Na gm achach w yw ieszono czarne chorągw ie. 
M inistrowie zebrali się rano na naradę, poczem  
w yjecha li do Sinaja.

Berlin, 10 października.
Cała prasa pośw ięca  gorące w spom nienia 

zmarłemu k rólow i rumuńskiemu, k tóry  cieszył 
się pow agą w  całej Europie i k tó ry  szczególnie 
k o ło  Rum unii w ielkie p o łoży ł zasługi, gdyż je ­
mu zaw dzięcza  ten kraj, iż stał się państwem 
now oczesnem . Dzienniki zgodnie wskazują na 
to, że król K arol od sam ego początku  w ojn y  
św iatow ej, mimo w szelkich  zakusów  ze strony 
trójporozum ienia, o ś w i a d c z y ł  s i ę  z a  
n e u t r a l n o ś c i ą  R u m u n i i  i wyrażał 
silne przekonanie, iż n ow y król obejm ie tę je ­
go politykę w  spuściznie.

że naczelny -komendant holenderski w ysła ł 
1200 żołn ierzy ze środkam i żyw ności d la zbie­
g ó w  belg ijsk ich  na gran icy .

D efsgaci u kra iń scy  w  S o f  fi.
(Tel. c. k. Biura koresp.)

Sofia, 11 października. 
„Cambajna11 w ita  przyjazd  dw óch  delegatów  

p row adzących  ag itacyę  dla osw obodzen ia  
Ukrainy, adw okata Iwo w skiego Ilank iew icza  i 
kooperarora  M deiisfciego.

t m i d  r o s y js k a  koła Rumunii.
(Tel. c. k. Biura koresp.)

Bukareszt, 11 października. 
J ak  dzienniki donoszą,, flota  rosyjska , sk ła ­

dająca się z 8 wielkich i 10 małych okrętów, w
piątek  przed południem  w M m n ą  by ła  w  dro­
dze na południe k o ło  K onstancy.

A m t w e r p i a .
(T  e 1 e g  r. c. k. B i u r a  k o r e s p . )

Kopenhaga, 11 października.
K orespondent „B erlingske T idende“  w Ant­

werpii p oda je  następu jący  -opis ostrzeliw ania 
miasta: R ozpoczę ło  się ono punktualnie o p ó ł­
n o cy  z wielką gwałtownością. Bomby padały 
coraz gęściej. O gotlz. 2 nad ranem  ostrzeliwa­
nie dosdo do punktu kulminacyjnego. P ołoże ­
nie by ło  straszne. Pow ietrze w skutek w ybuchu 
bom b by ło  zepsute. Jadąc d o  H olandyi widział 
korespondent Antwerpię w płomieniach. Nad 
miastem unosiła się łuna i ogrom ny dyin. Cią­
głe w ybu ch a ły  granaty, które w  ciem nościach 
rozsypywany się, jak gwiazdy.

Berlin, 11 października.
Z pow odu  zd ob ycia  A ntw erpii panuje w m ie­

ście uroczysty  nastrój. D om y są udekorow ane.
Londyn, 11 października,

(V ia  Berlin.) „T im es“  donosi z R oosendaal,

M ia n o w a n ia  w  geiaer&IieyS.
(Tel. c. k. Biura koresp.)

Wiedeń, 11 października. 
Dziennik dla rozporządzeń obrony kra jow ej 

donosi: Cesarz zarządził u r l o p o w a n i e
generała kaw aleryi bar. G i e s s l a ,  kom en­
danta 1 III korpusu, na jeg o  prośbę, oraz 
u w o l n i e n i e  g e n e r a ł a  k a w a l e r y i  
K. o l o s z w a r y e g o ,  kom endanta X I kurpu- 
su w e L w ow ie, na jeg o  prośbę, ze względu na 
stan zdrowia, Marszałek polny  porucznik Lu­
bień , kom endant 45 dyw izy i p iech oty  obrony 
kra jow ej, został kom endantem  X I korpusu, 
przy rów noczesnej nom inacyi. zbrojmi.strzem. 
Generał m ajor Gustaw Sm ejkal, komendant. IX  
brygady  p iechoty , m ianow any został kom en­
dantem 45 dyw izy i p iech oty  obrony kra jow ej, 
generał m ajor Emil Lisehka, kom endant 26 
b rygad y  p iech oty  obron y  k ra jow ej, m ianow any 
został kom endantem  26 dyw izy i p iech oty  o- 
b ron y  krajow ej.

„D ziennin  dla rozporządzeń w o jsk ow ych 11 
donosi, że cesarz zam ianow ał generała p iecho­
ty  Sw etozara B o r o e v i c a  k o m e n d a n -  
J a  n t e m  t r z e c i e j  a r m i i .

Na właisnę prośbę ze w zględu na stan zdro­
w ia uwolnieni zostali generał piechoty Meixner, 
kom endant V II korpusu i marszałek polny p o ­
rucznik Gerstenberger, kom endant 27 dyw izy i 
piechoty. M arszałek polny  porucznik  W ik tor 
Scheuchcnstuhl, komendant 9 d y w izy  p iech oty  
otrzym ał kom endę VIII korpusu: marszałek pol­
ny p o i licznik Artur A rz, kom endant 15 dyw izyi 
p iech oty  otrzym ał kom endę V I korpusu; m ar­
szałek polny  porucznik A lbert Dietrich, kom en­
dant forteezjiy w  Sarajew ie, został po superar- 
bitrowaniu iaiko n iezdoln y  d o  s łu żby  przenie- 
isiony w  stan spoczyn ku  oraz  otrzym ał krzyż 
kaw alerski orderu L eopolda . M arszałek poln y  
porucznik  A ndrzej Feilgriessler, kom endant 32 
dyw izy i p iech oty  został przy  rów noczesnej no­
m in a c ji generałem  p iechoty  m ianow any k o ­
m endantem  V II korpusu. M arszałek poln y  p o ­
rucznik  K arol K utek , kom endant 26 d yw izy i 
obron y  k ra jow ej, zam ianow any został kom en­
dantem  X V II korpusu przy  rów noczesnej nom i­
n acy i generałem  p iechoty . Generał-ms jo r  A l­
fred Schcnk m ianow any został kom endantem  
15 d yw izy i p iechoty , L udw ik  F a b in i' kom en­
dantem  8 dyw izy p iechoty , Jerzy  Scharitsch- 
ner kom endantem  16 d yw izy i p iech oty , F erdy­
nand K osak  kom endantem  27 dyw izy i p iecho­
ty , Franciszek  D aniel kom endantem  9 dyw izy i 
p iech oty , generał-m ajor Oskar H aala kom en­
dantem  fortccznym  w  Sarajew ie.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca.

Michał kc.r.d,slAski.

N f i t i e s ł & n e .
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 

redakeyi)

Poszukiwanie zaginionych.

GEN A LEITNEROW A
mieszka obecnie 6816-7

we Wiedniu IV, ScńleifiniihlgassR 5, Tur 7.

Babel de Fronsnerg Hugo, c. k. nadporucz- 
nik żandarm eryi, prosi o podanie adresu jego  
m atki i siostry Maryi, tudzież brata Gustawa, 
pod  „ c .  k . Oddziałowa R om enda żandarmeryi 
w Bochni11. 6925-3

Władysław Musiał, Nowy Sącz, ul. św K u- 
negundy 45, poszukuje żony i córek . 6865-3

Proszę dać znać o  sobie pod  adresem : Wien, 
IX , Spitalgasse 21, T. 5. Di Saiomea Sierota.

6899-2
Hawlik Karol. c. k. nadporucznik żandarme­

ryi, prosi o podanie adresu jego  matki Maryi, 
tudzież tro jga  dzieci: Jerzego, Maniusi, Marty 
i służącej Franciszki ZaDczak, p od  „ c .  k . od ­
działow a K om enda żandarm eryi w Bochni11.

6926-3
Michał Terlecki, adwokat, z D rohobycza, o- 

becn ie w  K rakow ie, pensyonat „H elena11 pr^si 
o  podanie ladrtsu zony Neonili z Łopatyńskich 
Terleckiej. 6998-3

Piechowscy z Brzeżan poszukują Miny Pie­
chowskiej ze Lwow a i Marcelów Rutkowskich
z B rzęźca. O w iadom ości proszę p od  adresem: 
J óze f D obrow olsk i, Bank roln iczy, Frysztat, 
Śląsk austr. 6933

P. Nawojskiej, żony inżjm iera z R ohatyna pro­
szę o doniesienie mi, gdzie pozostaw iła m oje 
pakunki, podane je j przez p. Tarnow ską do 
w agonu w Stryju. Stanisław" Brun w  R abce.

6932
Proszę o podanie adresu Kazimiery Małec­

kiej, która  w yjechała  do D rohobycza . K to  p o ­
da m iejsce pobytu , otrzym a 30 K . J óze f Ma­
łecki, wachm istrz żandarm eryi, obecnie w  
Bochni, 6935

Witold Piasecki, Zakopane, z listami pp. 
Tchorzew skich , prosi o podanie adresu Jadwi­
gi Bodzińskiej lub je j rodziców . 6934

Porucznik  Włodzimierz Milanowski, obecnie 
na urlopie w Zakopanem, prosi o wskazanie 
m iejsca pobytu  żony iego  Stefanii Milanowskiej 
z W aręża. R odzina je j przebyw a w  Starym Są­
czu. 6940

Malwina Borecka z córką  z Sądow ej W iszni 
poszukuje męża, Andrzeja. Mieszka w  G rybo­
w ie u p. Jana Gruca, razem z Józefem  B orec­
kim, bratem , z G ródka Jagiellońskiego. 6981 

K tob y  wiedział, gdzie przebywa Wilhelmina 
Dudzińska z dziećmi z B arszczow ic p od  L w o­
wem , raczy  donieść p od  adresem : Józefa  Kra- 
tzer, Podgórze, R ynek głów m y 1. 8, II piętro, 
przy  K rakow ie. 7004-2

Proszę o podanie adresu p. Trojanowskiego, 
urzędnika, z W innik pod  L w ow em , k tó ry  po 
opuszczeniu L w ow a miał zamiar udać się do 
Jasła. Stefan H rycyszyn , kadet rezerw ow y, 
Zw iązek  „M oravia“ , B erno, ul. Pańska 12-14 
(M oraw y). 6999

Paula Bańska, Kraków, plac M aryacki 5, 
prosi o w iadom ość o sw ym  bracie Emilu Bań- 
sfiKm, urzędniku cłow ym  w B rodach i o m atce 
Maryi Bańskiej. 7007

Bogdanowie Krzysztofowiezowie proszą sw o­
ich  krew nych i znajom ych o w iadom ości. K ra­
k ów , ul. A ndrzeja  P o tock ieg o  13, u dra St. 
Poźniaka. 7005

K tok olw iek b y  coś w iedział o  losach Adama 
Szediwego, jedn oroczn ego ochotn ika, kaprala 
14 kom panii, 30-go pułku p iechoty , raczy  d o ­
nieść: Kraków, ul. H elelów  nr 5, I !  p. Modli- 
szewski, lub Cieszyn, A ltm arkt nr 13, TI p. 
Szediwy. -  6997-2

O w iadom ość o Helenie Griinberg z synkiem 
Józiem z W innik k oło  L w ow a, prosi W aw rzy­
n iec R yncew icz, Zakopane, w illa „Ju ran d11, ul. 
Chałubińskiego. 6930-3

Inż. Karol Gawron prosi o podanie jak ich ­
k olw iek  w iadom ości o bracie Józefie, geom e­
trze m iejskim  z Jarosław ia pod adresem : Tar­
nów", c. k. Starostw o. 7016-2

K ażdego, k toby  znal m iejsce pobytu  Teodo­
ry Domaradzkiej wraz z dziećm i, zan ieszkałej 
przed zawieruchą w ojenną w Tarnopolu, prosi
0 podanie je j adresu Zygm unt Nuzikowsfci, 
K raków , Szew ska 2. Bar A m erykański. 7017

K tob y  w iedział o m iejscu pobytu , względnie 
szarży i pułku leg ion isty  Mieczysława 1 rzaski 
z IV  kom panii konnego „S trze lca11 ze L w ow a, 
raczy  pow iadom ić Z ofię  Zielińską, N ow y  Sącz, 
poste restante. 7014

K tob y  w iedział o  obecnem  m iejscu zam iesz­
kania, oraz o losie rodziny Ju lian a  W asyleriki, 
nadleśniczego z Budzanowa, pow iat - rem bo- 
wda, zechce podać w iadom ość p od  adresem : 
Mikołaj Starzewski w Lanckoronie, ob ok  K al- 
w aryi Z ebrzydow sk iej. 7015

P roszę o adres sw ej córk i Jadwigi Schweize- 
rówriy, nauczycielk i, z K ołom yi. Dr K arol 
Sehweizer, radca sądu ze Lwrow a, obecnie K ó- 
niggriitz, D louha ulice 200, I p. 6942

Tadeusz Muzyka, Wigstadtl, Śląsk austr., 
lat 13, syn w oźnego magistratu ze L w ow a, p o ­
szukuje sw ych rodziców . 6Ó41
Zygmunt Stadnicki, kierow nik  szkoły  w Bur­
sztynie, prosi o w iadom ość, gdzie znajduje się 
jeg o  żona Ludwika i dwie córeczki, pod  adre­
sem kom endanta oddziału  sanitarnego w Tren- 
czyn ie, E dm unda L ibańskiego. 6943

K to  zna obecne m iejsce pobytu  Anieli Osta­
szewskiej, nauczycielk i z K ulikow a obok  L w o 
wa, Oresta i Maryi Kozłowskich, nauczycieli 
z R ohatyna, raczy  donieść pod adresem : Fran 
Ciszek Ł ańcuck i, Feldkanzl. R eg. 30, Ersatz- 
bata il.f Sopron (W ęg ry ). 7020

Inżynier Wacław Aida wraz z braćm i niech 
poda sw ój adres rodzicom  do W ieliczk i, ulma 
K ozirożek  47. 6989

Adam Younga z T rzcieńca  prosi o podanie 
m iejsca p ob y tu  sw ej żony Iiony z Łozińskich 
Y oun ga  i córk i Janiny, które w y jech a ły  z o k o ­
lic- K rosna ok o ło  19-go września b. r. A dres: 
Szencz bei Pressburg, Landwehr-Ergiinzungs- 
bezirkskom m ando. 6987

Praglowski Rajmund, Zator, prosi rodziny
1 znajom ych  o adresy. 6971

K to  w ie o m iejscu pobytu  Rybickiego z Na-
porzec-, raczy  zaw iadom ić żonę Sewerynę R y ­
bicką w Starym  Sączu, dom B ocheńskiego.

6970
Stefan Traczewski prosi o w iadom ość o stry­

ju swym  Stanisławie. St. Traczew ski, Ołom u­
niec, Piltenstrasse nr 4. 7019

Szukam szwagra m egc Ozjasza Citrona. go - 
rzelnika w  Potoku, blisko R ohatyna. Proszę o 
wuadomość pod adresem: Zeider Leon, B uda­
peszt, VII, D ohany utcza 26. 7021

K tob y  w iedział o mężu moim Kazimierzu 
Skoekini, k tóry  31 sierpnia b. r. w racał ze sta- 
cy i Pałaliicze do T łum acza, raczy  mię zawia­
dom ić. W incenta Skoeka, N ow y  T arg, ul. D łu­
ga 1. 40. 6986

Stanisława Batycka, żona urzędnika Banku 
Przem jrsłow ego ze Lw ow a, obecnie w  N ow ym  
Sączu, ul. Tarnow ska 1. 6, poszukuje m ęża Ja­
na Włodzimierza Batyckiego, rezerw ow ego k a ­
deta (Lanasturm  R gm t. 34, K om p. 2) i prosi
0 podanie w iadom ości o nim. 6991

Kazimierz Herman, sędzia ze Z łoczow a , ob ec­
nie Neustift obok  Ołom uńca, Ilubertusgasse 
nr 155, prosi o adres siostrzeńca Juliusza Ziem­
by ze Lw ow a. 6976

Przemyśl —  S zczytow ej o obecn y  adres pro­
szę. T . i nazw isko, B iała, poste-rest. 6975 

Hieronim W ays, obecnie w  Mszanie D olnej, 
poszukuje sw ego brata Bolesława W aysa, nad­
kom isarza straży skarb., i żony Heleny W avs 
z córką. '  69R3

Józef Kurowski, dyr. gimn. bocheńskiego, 
przebjwya w Czarnym D unajcu (poczta  w  m iej­
scu) i prosi o w iadom ość, gdzie znajduje się 
jeg o  bratow a Kazimiera Kurowska, żona na­
czelnika sądu ze Żm igrodu z dziećm i. 6972 

Huculak Julia z dziećmi przebjrw a u K arola  
lllin iaka w  GryDowie. Poszukuje m ęża Piotra 
Hucslaka, w oźnego sądow ego z G łogow a.

6982
Płaza Michał raczy  mi donieść o sobie i o 

Padewskich. J. K onieczny, Praga, II, Skołska 
ul. 24, I p „  u p. H ołub. 6980

Feld febel Anioni Franz 89. p p „  obecnie w 
Parkany (W ęgry), posukuje sw ej żony Maryi 
Franzowej ze S kołyszjoiia  obok  Jasła.

Feld febel Józef Miałkowski 89 p. p „  obecnie 
w P arkany (W ęgry ), poszukuje sw ej żony 
Ludwiki Miałkowskiej ostatnio z G ródka Ja­
giellońskiego.

P odoficer rachunkow y Jan Bernaldewicz 89 
p. p., obecnie w  Parkany (W ęgry ), poszukuje 
swej żony Julii Bernakiewicz, ostatnio w Jaśle 
zam ieszkałej. 6965

Porucznik Adam Grzybowski, Zboró, W ę­
gry , poste rest., prosi o podanie adresu jeg o  
zony Ireny, która  do k oń ca  sierpnia przebyw a­
ła  w B olechow ie. 6948

Józef Weinoerger Frywałd (Freiw aldau), 
Śląsk austr., R eservespital nr 4, pros o w iado­
m ości o sw ej rodzinie z H oryńca. 6979^

Poszukuję żony Zofii wraz z dziećmi i pro
szę, aby  zaraz do  mnie przyjechała, Stanisław 
W esołow ski, -St. G corgen  o b o k  Ciii (S tyrya).

6964
P oszuku ję żony Kazimiery, n auczycuJki z 

K ryw otu ł Starych ob ok  Ottynii. Alijin Star­
czew ski, k. u. k.* Feld jiiger Bataillon nr 18,, 
V ychodn a, L iptó m egye (W ę g iy ). 6977

Józeia Jarosza ze Starej Soli poszukuje syn 
Janek, k tóry  przebyw a u pp. Turkow skich , 
dawniej w  M ielcu, obecnie w W adow icach .

6995
Wendekerów z Łąki ad Sam bor w yczeku ją  

w  W adow icach . 6996
Eugenia Maiochlel w W adow icach  prosi o 

pow iadom ienie, gdzie się znajdują jej rodzice , 
k tórzy  z końcem  sierpnia w yjecha li ze L w ow a  
do T am ow a , a stam tąd dp Zakopanego lub za 
W iedeń. ... 'm 7

Dr Józef Aleksiewiecz, lekarz porucznik ze 
L w ow a, prosi o podanie adresu prof. Abrahama
1 Macheka ze Lw ow a. Prosi rów nież o "wiado­
m ość o sw ej żonie Zofii, pozostałej jeszcze 31 
sierpnia w e I  w ow ie, i m atce sw ej, k tóra  ostat­
nim pociągiem  w yjecha ła  ze Sam bora w  kierun­
ku: Sianki. A dres: K . k. Inf. Divi,s. San-Anstałt 
43, F eldpost nr 26. 6929

Kusztelanówna Henryka ze L w ow a poszuku­
je m atki Florentyny Kuszteianow** O stiyni 
i prosi o w iadom ość pod adresem : Hindierg bei 
W ien, Miilile des H. Raab. 6S64

Żandarm Karol Kalat w Krynicy poszukuje 
sw ej żony ze Z łoczow a . K to b y  znał je j obecny  
adres, zechce go  p odać, 6868

Proszę znajom ych o łaskaw e podanie adre­
su Mary? Łańcuckiej z Przem yśla r>od adresem : 
G eneja B olesław , N ow y  Sącz, ul. L w ow ska 52.

6898

W 0 2 3 W E fW E « 5 T B H t
'C l K-NADWORNI DOS'AWCU TRAaA'

K A W IAR N IA w  ruchliw ej u licy  dobrze się 
rentująca, z pow odu  braku personalu, je st „a- 
nio do nabycia, lub przyjm ie się spólnika. 
W iadom ość: ul. K anom cza nr U ,  w  sklepie.

7002

T a d e u s z  W ę g l a r s k l

zawiadamia P. T. K lientelę, że przyjechał i ma 
otwartą pracownie krawiectwa damskiego i mę­
skiego w Krakowie, R ynek  gł. 19. O becni0 ce ­

n y  zniżone! 6917

PRZY ZABURZENIACH KISZKO W YCH , ja k : 
katar kiszek, dysenterya, cholera te., działa 
k o ją co  oraz zapobiegaw czo m leko kw aśne w e­
dług prof. M iecznikow a: „LAK TO L“ . Pragnąc 
uprzystępnić nabyw anie „LAKTOLU“ szerokim  
kołuin P. T . P ubliczności, zakład obn iżył w y ­
datnie cenę „LAKTOLU“ i yoghurtu na czas 
trwania w ojn y . „LAK TO L“ , ul. Karmelicka 
liczba 15. C788-3

TUTKI 130 PAPIEROSÓW

cl © Ifa , 1SE®e?1;§.<j35zE :±
w Krakowie —  naj przedniej sza marka.
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Be r e ś  M ie c z y s ła w  z  oko­
licy  Rzeszowa, ośmioletni 

chłopiec, przebyw ający w  Kra­
nówie (adres poda Adraini- 
stracya „N. Reform y ') , prosi 
o wiadomość o ojcn  swym 
Franciszku Beresiu, kolejarzu, 
k tóry  z Rzeszowa w yjechał 
w  stroną Krakowa. 7000

Jako klientka 1?ri A leksaa  dra 
K ?rp ł a  z Przeworsku, proszę 

o podanie mi mieisca jego pobytu 
pod adresem: Z o fia  W y cza ła o w - 

Za^opasi-o, w illa  Jadw i- 
n ló w a a , ul'oa Zamoyskiego.

7003 1 !2

Kupi? omnibus
na 6—8 osób, kryty płótnem żeglo- 
wem Zgłoszenia: Urząd pocztowy 
w Liszkach pod Krakowem.

6990 1 2

n  b s o iw e n ł wyższej szkoły real- 
“ “  oej (z odzn.), dobry rysownik, 
posznknje odp. zajęcia lub p rsy - 
g o to w a n ik  f f z n  (ewent. z ła­
ciną) Wiadomość. Kraków, ni. Pio­
tra Michałowskiego 1, I p.

7001 1 2

Zdolny bufstowiso
znajdzie nmieszczeuie w han­
dlu F n a s fg a a  S ś r ls i  w  N o -
Wjr&t s ą c z ą . 6984 1 3

Poszukują rodziny W ie d e r -  
s p ie l ó w  z Rozwadowa i 

proszą o podanie ich  m iejsca 
pobytu. —  H elena W einstein, 
K raków , nl. Starowiślna 43. 

6911 2 3

© E l e o n o r z e  7-o£Ii 
c z e k  oczekuję wiadomo­

ści, K raków , sw. F ilipa 5, II, 
lewo. 6937 2 2

E jfto b y  wiedział, gdzie prze- 
“  bywa S i s a i s l a w  Z -»- 
s ła w s k i  ze Lw ow a, raczy 
mnie zawiadomić. Zasławska, 
Rabka, willa Janówka. 6936

‘S ftok o lw ia k  wie o miejscu 
pobytu F rŁ in sa szsa  P i ­

k a , aptekarza ze S łryja , ra ­
czy nas uwiadom ić Lew aków - 
ska w  Zakopanem, ul. O gro­
dowa. 6938 2 5

J e z i e r s k i  ze sio- 
strami mieszka w Ostra­

wie Kolskiej u Hermana Fi-
SCha. 6762 3 3

Urząd pocztowy
Lubień obok Myślenic postukuje 
p o m o c n i c y  p o c z t o w o - t e l e -  
g r a S lc z n e f. 6985

® f o  p o szu h n je  nauczyciela, rn- 
*** tyn owali ego pedagoga do dzie­
ci szkól posp. w Krakowie lub za 
obręDem. polecić się może pod adre­
som : , J feŁ czy cie t" poste restante 
H iańć-w  E, za okazaniem kwita 
inseratowego. 6995 1 3

Kopule l sprzedaje:
palta, futra i ubrania męskie. — 
S. Itafeser, Bracka 5. 699115

i  utrzj-maniem. Ul. Karmelicka 46, 
II piętro, na prawo. 7003 1 20

_ E powodu
zwin ęcia interesu 3 konie i wózek 
do sprzedania. Ulica Wielicka 1.14 
w Podgórzu. 7006 1 2

J ? t o b y  wiedział, gdzie prze-
* *  ły w ą M d & s y s a fl ia s s Ł s ś -

tn ek , c. k. nadkomisarz skar­
bowy z Monasterzysk, i S te -  
S a a ia  M a r s z a le k ,  proszą 
bardzo o łaskaw e doniesienie 
Cecylia Marszałek, Kraków, 
Starowiślna 46 . 6882 3 3

f b r iy j i c ę  zajęcie biurowe w za- 
“  1 ros buchalteryi wchodzące, w
godzinach popołudniowych, lub ai- 
mistracyę domów. Zgłoszenia: Ro­
man Klein, Podgórze 6873 4 5

Pom ocnik fryzyerski
poszukuje mieisca. — Zgłoszenia: 
H. Rozum, Bochnia, ul. Krzywa. 

6881 2 3

& y s ? ® n f  f z r m s t y i
poszukuje pomady zaraz. Zgłoszenia: 
A systen t poste restante Nowy 
Targ. a a6861 3 3

Młody człowiek
z zawodu leśnik, poszukuje pracy 
w biurze, gospodarstwie inb fairr- 
ce. Zgioszonia list. pod „Z. S. 23 '1 
przyjmuje Admin. ,.K. Reformy11. 

6900 2 a

Poszukuje prania
w  domach lub w pralni; przyj­
mują też do domu. Plac W  W . 
Świętych 8. u dozorcy.

6722 5 0

| I5 0 rizżeów  m o i c h  i  r c -  
£ ? z e r s iw o  proszą o po­

danie mi sw ego adresu, Umili 
! ! t 03S , B ielsko, Grand-Hotel. 

6383 3 3

C o fa n i s ła w a , S te fa n a  i E a -  
'J im ie r y P r z y l jy ^ i i ie w i-

C ZÓ w  prosi o podanie adresu 
W ładysław Przybyłkiew icz, 
K ończyce Małe przy Moraw. 
Ostrawie. 6896 2 4

f ^ e S e j  y  S^ufeS  a 3  d z i e c i  
* “  z  J a ^ s s la w ia  poszukuje 
mąż. A dres: —  IŁeen 
poste restante P r e s s l m r g  
(W ągry). 6727 7 7

S S lo d y ,  inteligentny mężczyzna, 
**'“• chętny do pracy, wymagań 
skromniejszych, poszukuje zajęcia 
biurowego, spedycyjnego, lub też 
jako magazynier. Ra żądanie może 
złoż, ć k \ucyę. Zgłoszenia listowne 
przyjmuje Ad.ninistracva „N. Re- 
formy“ pod „Pracow ity1*,

6644 3 3

SK f?"Czycśelka z egzaminem wy- 
■■ działowym, z Krakowa, uczy 
dzieci polskie zo szkół ludowych i 
wydziałowych, prywatni? — oraz 
udziela języka i konwersacji me- 
miockiej. Praga II., Jećna 14, 1 p.

6920 2 3

Bo wy najęcia
pokój, kuchnia, umeblowane, niioa 
Wygoda o; dwa pokoje, kuchnia, 
Lelewela 5. Fółwsie. Wiadomość 
tamże. 6939 2 3

A n fn m rń i! zn;ikcrjiiw, 18/24,
HuiUHJuUli kompietno wojenne 
wyposażenie, nowe pneumatyki, 
600(> koron. Parez, Berno (Biunu), 
Josefstadt 21. 6928 2 2

Cisowa
z maturą seninaryalną, z prak­
tyką biurową, w ładająca ję ­
zykiem polskim i niemieckim, 
szuka zajęcia. Zgłoszenia pod 
K . IL  przyjmuje A*nirristra- 
cya „N. R eform y'1. 5970 4 o

Wszelkie próby aie zawiodły! śmia­
ło też można powiedzieć, że^ierwszo 
miejsce w nowoczesnej kosmetyce 
4511 wyrobił sobie 30 30

& i.
jako niezawodny środek przeciwko 
łupieżom i wypadaniu włosów. Dowo­
dem tego stale zwiększające się 
wzięcie i liczne uznania. Wszędzie 
do nabycia w pakietach po 25 hal.

fe r s S y s a a cy S  £ a ś c i ! c k i e |  8 d ł j b r  Z a l w o w s k l c l a  
J .  E .  R e sa s& sa a  ła p . P o t o c k i e g o ,  przebywającą eh 
w obrąbie monarchii austro- węgierskie], wzyw a się, aby do 
dni dziesięciu od dnia m niejszego ogłoszenia, podali podpi­
sanemu dokładny adres sw ojego obecnego m iejsca pobytu.

WZadysiaw Siarkel 
6953 2 2 W i e d e a i ,  I . 5 F p .a $ a s e s .s p ś F 2g  2 2 .

P J L T E N T Y .
Zanim się kto wda z zagranicznemi „Towarzystwami patenty 
spieniężającemi“ , niech zażąda wyjaśnienia i pouczenia o-1 inży­
niera Ri. G eibdausa, zaprzys. rzecznika patentów, W ie ­
deń , VI., ftSariahii 2ers*r. 37 . 931 18 0

-i _ _  H i  j .i ;f' W i K.wf-'~ gjfcaais

Prawdziwe strusie pióra
któremi samemu można ozdabiać kapelu­
sze damskie, nadzwyczaj elegancko i do­
stojnie. K a p e lu s z  dasM.jki z  p r a w d z i ­
w y m i s t r u s ie m ! p ió r a m i  jest najele­
gantszym i zawsze modnym. Prawdziwe 
strusie pióra w  e z & r jy ju  I b ia ły m  k o ­

lo r z e  kosztują:
40
45
45
50
50

cm. dl. IG
20
22
22
25

cm. szer. K W— 
4-50 
7-50 

12-— 
20'—

Strusie głów ki czarne i białe po K 1, 2, 4, G 8, 10. 
Nieodpowiednie przyjm uje się napowrół. Kape­
lusze damskie tagalowe od K 4. Wysyła za po­
braniem pofcztowem. Iiurtowny skład strusich 
piór i kapeluszy damskieh A . G«Sfe;i w  Skra- 
k i t u i e j  S iy a e k  g i -  1 7 . x x  W .  4908 7 10

znakomity wyrób, prędko schnący, którym 
zapuszczania podłogi może dokonać każdy.

S K ls d  l i k y l u  if ft fe t e w  L B s iB ik i  S o r s a
ma w Krakowie: Fr. Letm d, R s ś łi  i SLs, E. Si-ob^er, S pcra  ś SSff.

3a53 12 18

H l f  P lil
z  działu kolonialnego. Oferty 
pisemne proszę składać w  fir 
mie ,.H. F ritsch11, M ały R y ­
nek. 2726 3 3

P oszukuje zastępstwa
restauracyi, trafiki większej, admi- 
nistracyt majjtku, lub jakiegokol­
wiek zajęcia. U czciw a  ę r a ta  po­
ste restfute b r a k ó w . 6909 2 3

Apiska rentowna
w małem mieście, posznkuje 
starszego, spokojnego magi­
stra. —  Apteka owa jest lo 
sprzedania na dogodnych wa­
runkach. Zgłuszenia: Apteka, 
Czchów. 6617 4 o

B PCónt wiedział o miejscu 
pobytu mej matki 

E i l c r o w e f  z dwoma siostra­
mi ze Lw ow a, raczy rai do­
nieść. M aryan Bilor, k. k. Ka­
det 43 Land. Feldhanbitzdi- 
yision, Feldpostarat 26.

6812 4 4

f B r s s a  © f s s r a i k  w  Zako­
panem, Stara Polana 3, 

prosi o adres sw ego ojca, eme­
ryta kolejow ego ze Strzeiisk 
koło Lw ow a, i siostry B t g -  
n i s i a w y  H r jc a j« w © | , nau­
czycielki. 6931

¥l iitliliiii 1 . :
ntrzymująca pracą rąk wła­
snych dw oje nieuleczalnie cho­
rych dzieci, prosi gorąco lito­
ściw ych ludzi o pomoc. Ła­
skawe datki przyjm uje A dm i­
n istracja  „N Reform y0 pod 
57. P . lub podaje adres.

2667 3 0 /

Cfiitago 1S93: 7 jjgtoOT torswytii i 1. ł

Z i M  M m  k o s z w

M n e r l l p ,
Towarzystwo akcyjne

_a  Bilgsk-SelBeflaaHseEi ^
. Filia \yą Wrocławiu, f  rnslstra 33 iO,

gś& tS& ĘSgffti Łij, tamże zawsze ckoło 159 maszyn wy- 
I M *  ®tawlonycli. 17ŚS 16 24

Największa fatryka w Europie dla

niaizpn tn ie k ^ y th ,
SMfifSlileif

i wszelkiego rodzaju

bsess ś6 iiallisa flizowa.
Przeszło 258.833 dcstezeaęth raasrp.

Na żąi5,e.rJo c cn u ilii !  (zadarmo).

95 nsjwjiszych ttiiauń.

Ksjsfaae Uftdela.

S il
t ą

W i

.Vł,7 -7 fftii|r

-> r , p

i H

Czy to firma E T£C ia E O lnżc-sy, E r a -  
k ć w s W ie lo p o le  7 , lub R y n e k  jjS. 

r ó g  S £ @ k e ® 1 ?
Proszą w ysłać z .raz darmo i oplatnio 
cennik różnych serów i masła. 5143 15 o

F c p i e a - a l s s a y  p r s s e s n y s t

Grand ?M; Paryż 1SG3. Lscdyum 1595. Slefiyoia.i ffi J. u l ;

PERŁA ADRIATYKU
jast przawyfjcrnsm winem deserowem,

F E K Ł A  A D R Y A T Y K U
polecaną byw a jako wino wzma­
cniające i chętniej używaną, 
aniżeli inne w in a  s to ło w e .

P E R Ł A  A D R Y A T Y K U
jest najlepszą marką dalmatyń- 
ski -go czerwonego wm a desero­
w ego, a ponieważ nie jest ona 
droż.-zą od innych podobnie nazy­
wanych win deserowych, przeto 
należy bacznie uważać na nazwą 
i na marką ochronną „M erkur“ .

P E R Ł A  A D R Y A T Y K U
podlega stałej kontroli Zakładu 
rozpoznawczego Gremium A pte­
karzy w Wiedniu, IX ., gdzie 
każdy może polecić bezpłatnie 
zbadanie j e j  p r a w d z iw o ś c i .

P E R Ł A  A D R Y A T Y K U
je s i  do nabycia tylko w  oryginal­
nych fiaszkach w  ieoszycli han­
dlach delikatesów  i win, tudzież 
w restauracjach  i drogueryach.

Hartowna sprzedaż 167 15 o

W, Oerge!, c. k, Bost nadworny, Wiedeń, XIXjJ. m

m i  4 ; t  i

Automatyczne pistolety

Ządajray w  handlach i tra­
fikach tylko zapałek w yrobu 

ga licy jsk iego!

do oryginalnych brow ningow ych 
patronów wysyłam  odwTotnie. —  
Kai. 7'65 wysyłam, póki zapas 
starczy, począwszy od 50 K  za 
jeden. Amunieyu i ładowmice są 

również na składzie.

GUSTAW T IC H Y
rusznikarz wSEorawsisiej Ostrawie.
6704 4 6

L cżaisk i c. k. Sąd pow iatow y ma obecnie sw oją sie­
dzibą w Lanckoronie ad Kalw-arya Zebrzydow ska, gdzie 
zecdicą się zgłosić i podać sw ojo adresy wrszyscy funkeyo- 
naryusze tegoż Sądu, celem podjęcia poborów  i m ożliwych 
inform acyj,

E r5 j3H ii!sa  J e ś o w e r
6906 2 3 kierow nik Sądu.

6375 6 0

Najlepsze zapałki szw edzkie ^  
w szędzie da nabycia!

i! L liia ii! i i !!
Najlepszy i rujpewnigjcjy ćredek prze­
ciw "JEEiaicthco, stwardnienloia skóry
I t. fl. Do nabycia ave wszystkich aptekach.

SjfM Bm: fiiitsko L, SthwenR, Mi-MoMilss
'im m  Ł u s e plastra dla tury

~  , . -  staw za I"20 t t
«— i g r  Utvażaó na asflafiowaicłwa. *̂ g g

SSn
i

ukazuj© się: ©  ^0021111® w m
ISumer ten nabywać można w Eksnedycyi „Nowej Reformy“, przy ulicy św. Anny i. 3.

Wejście z podwórza.

O E , ' ® 0  Wie©M SI3 wydawane będą, w razie potrzeby »© dodatki.
i 111 *

-t

Wydawnictwo „lowei Reformy".
r j

Z drukami Literackiei w Krakowie, ul. Jagiellońska 10, Ilządca drukarni L. K. Górski^


